Czas wychodzi codziennie wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.) 


Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje 10 centów. 


Prenumerata wynosi: 


rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2 


„ Belgii, Włoch i Szwajcaryi „ 


Łisty z pieniędzmi przesyłane być 
niezapieczętowane 


— Listy reklamacyjne 


y franco do Administracyi „czasu* r 
owanych nie przyjmuje się. 


kowaniu. — Listów niefrank 
Rękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą. 


kowego. Państwo dłużnem jest bankowi narodowemu | ra jako kwestya religijna, przez wszystkie so- 
80 milionów i jak się samo przez się rozumie, Wę- | bory, przez ostatnie zebrania biskupów całego świa- 
grzy powioni wypłacić z tego 30%. Tego zdania |ta pod grozą cenzur kościelnych, względem inaczój 
my jesteśmy, ale nie Węgrzy, którzy utrzymują, | sądzących, uznaną została. W kilku listach wspo- 
że w układach w r. 1867 te.80 milionów przy- mnieliśmy, że nie możemy świeccy tak jak Niem- 
padłyby były na Przedlitawię, Becke nie chciał te- | cy, udawać się ze zbiorowemi adresami w sprawie Oj- 
go aopuścić i wtedy wiele o tem pisano i wiele| ca Świętego do króla Wilhelma, że są jednak po- 
się nad tem naradzano, aż wreszcie 7go grudnia |łożenia i stanowiska obowiązkowe to nakazujące, 
1869 r. przepisano tea dłag bankowy w całości na| i takiem jest stanowisko biskupów i kapituł, któ- 
rachunek Przedlitawii i to bardzo niespodziewanie. |reby mocno zawiniły wobet kościoła, gdyby obo- 
W kołach deputowanych niemieckich posądzają je- 
dnak kogo innego 0 to zamieszczenie 1 trudno od- € 
gadnąć, o kim myślą, gdyż hr. Beust od 18go|czynić wnioski, jak ten: „że rozrządzono nami bez 
stycznia do połowy maja 1870 prowadził tymcza- 
sowo wspólne minis 
średnim był następcą: Beckego. Sprawa ta wiele | głosowania powszechnego; których władze by co- 
jeszcze narobi hałasu, ponieważ deputowani nie-|fuąć można, drogą votum nieufności; kiedy bisku- 


carstwa europejskie, że zatem teorya trakta- 
|tw w dotychczasowem prawie publicznem nie 
pozwala, aby jedna ze stron, jedno mocarstwo 
gło samowolnie uważać się za zwolnione 
konwencyi warunków, I tu je- 
a Rosyą ta uwaga, że kon- 
|wencya zawarta z Turcyg, czyli cały traktat 
ustępstwo z praw zwierz- 
h ma mórzn oblewającem jej brzegi, 
warunek był oraz przymusem przez wojnę 
wyciśnionym. Nie usprawiedliwia to jej kro- 
ale go tłomaczy 


OSZENIE PRZEDPŁATY 
na „CZĄS* 
oa igo Stycznia 1871 


| |mog o 
pea przdaant 


paryski nakładał ji 
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Z przesyłką pocztową w państwie uustryackiem : 


Prenumeratę prz 
We Lwowie: w Ajencyi „CZASU p. A. Piąt- 
kowski przy placu Katedralnym pód L. 31. ` 
W Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollzeile Ner 22, 
aryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) 
Wny pułkownik Wincenty Ruczkowski, rue du pont 
de Lodi Nr E, tudzież wszystkie u 
kraju i za granicą. 5 l 
Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy; pronu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie uazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego. adresu 


ręczającą 
jakby się zdawa- 
tego tylko, aby 
zerwać układy, przez które król Holenderski 
miał zamiar ustąpić tego księstwa Francyi. Dziś 
Cesarz Niemiecki nie czuje się obowiązanym 
do tego, có przyrzekał rząd pruski. 
„Mniejsza atoli o to, powtarzamy, czy Lu- 
ksemburg będzie, neutralnym, czy król Ho- 
lenderski go odstąpi, a nawet czy go cesar- 
stwo Niemieckie pochłonie. 
|przybędzie przez to potęgi, a przy tak olbrzy- 
mich zmianach kraik taki, jak Luksemburg, 
nie może mieć dla Europy tej ważności, jaką 
zdaje się przywiązywać do tej sprawy. Lecz 
chodzi tu o prawo publiczne, o przyszłość, 
jaką zwiastuje taka samowolna polityka. Na 
czemże się opierać będą stosunki międzyna- 
rodowe, jeżeli układy czy traktaty żadnego 
nie mają mieć znaczenia ? Według tej polity- 
ki, jaką Rosya i Prusy inaugurują, traktaty 
są tylko barometrem, po którym poznać mo- 
żna siłę każdego podpisanego na nich mocar- 
stwa. Zapisują one tylko, że w chwili zawar- 
cia to mocarstwo było silniejszem a tamto 
słabszem; warunki są skazówką tego położe- 
nia chwilowego, i nic więcej. Skoro zaś na- 
stępnie słabsze państwo nabiera siły, tak, że 
może równoważyć drugą stronę lub nawet po- 
czuwa się silniejszem, oświadcza, że warunek 
go nie obowiązuje... i na tem koniec. Traktat 
przestaje być aktem międzynarodowym, pod- 
stawą prawa publicznego, staje się tylko do- 
kumentem historycznym. 

Tak było zawsze, powiadają; traktaty za- 
wsze zrywano, iświadczy o tem historya. Bez 
wątpienia, traktaty jak wszystkie rzeczy ludzkie 
nie były wiecznotrwałe. Lubo tak się dzieje 
z każdem prawem, każde bywa gwałcone, ale 
niemniej nie można powiedzieć, że jako pra- 
wo obowiązywać przestało, dopóki przez pra- 
zniesionem nie zostaje. 
Traktaty były prawem, a przynajmniej na 
prawnej opierały się podstawie. Usunąwszy 
prawo, nie ma traktatu. Dla tego, że na tej 
opierały się podstawie, że ślubowały, w imie 
Boga i Trójcy się rozpoczynały, aby za pra- 
wo służyć mogły. Jeżeli tylko mają być świa- 
dectwem wydanem sile w pewnej 
chwili, przestają mieć wszelkie znaczenie, o- 
bowiązują tylko słabszego, trwanie ich na- 
przód obrachowanem być może, a spokój nie 
może w nich szukać rękojmi. Zapisze to kię- 
dyś historya na zaszczyt Francyi, że trzeba 
było jej upadku, aby aksyomat siły przed: 
prawem do prawa publicznego był zastoso wą- 
nym tak dalece, że traktaty niepodobnemi się 


rzęda pocztowe w 


Nie wiele mu jaśnienia jenerała różnią się w tem od wyjaśnień 


ministra wojny, że wszystkie pozycye podane SĄ 
wyżej. Jenerał Benedek podał większą liczbę od- 
tylcówek, więcej przedmiotów uzbrojenia, więcej | dne dworactwo, niegodne książąt kościoła, którego 
dział, jazdy itd., aniżeli można było wnosić z wy- | zarzutu autor domyślać się każe między wierszami 
jaśnień ministra wojny. egacya węgierska jąkoś | całego ustępu. 

nie wierzy temu, i uchw 

ście przez wysłanie komisyi o stanie rzeczy. Cie- 
kawą będzie rzeczą, jaki będzie rezultat. Jenerał |dalszy rozwój tego państwa i racya bytu. Na u- 
Benedek mówił o gotowości dwunastu korpusów |stęp ten godzimy się z wyjątkiem, że nie widzi- 
armii, a więc blisko 400,000 wojska, a równocze- 
śnie powiedział, że gotowych do boju jest 800,000 
żołnierzy, Jest to widoczną sprzeczność, z której|dzić a siłę znaleść można; dodając uwagę, że co 
widać, że nie bardzo jesteśmy gotowi i że zale-|do kwestyj kościelnych stanowisko króla Pruskiego 
dwie, połowę liczby naszego wojska możemy wy-| pełnego dotąd sprawiedliwości co do stosunków 
słać w pole. Zresztą pokaże się to, skoro tylko kościelnych ludów pod berłem jego żyjących, zmie- 
wysłana komisya wszystko naocznie sprawdzi. niło się jeszcze mocno przez faktyczne naczelnic- 

i 


Prenumerata liczy się tylko od Ago Każdego 
Cena „CZASU** za granicą ogłoszona jest w ty- 
tule każdego numeru. sli 
- kraków 45 grudnia. 
Pisaliśmy niedawno, że następstwa po- 
gnębienia Francyi nie dają na siebie cze- 
Zaledwie sprawę czarńomorską odro- 
czono na wpół konferencyą, a już „powstała 
kwestya luksemburska. Łatwo pojąć obawy, 
jakie w Europie wywołać ona musi, nie z powo- 
du nieznacznego wzróstu cesárstwa Niemie- 
ckiego przez anneksyę małego księstwa , ale 
z powodu polityki, której jest. zapowieścią. 
I zaprawdę, kogóź nie uderzy fakt, że od 
chwili, jak Francya do milczenia zmuszoną 
została, podnoszą się tylko dwa głosy mo- 
carstw, wobec których Europa wydaje się 
"pezsilną, a odpowiedzieć im nie śmie lub nie 
może, i które przemawiają w sposób aż nadto 
dowodzący, że w nowej erze, jaka ma się r 
począć, dawne prawo publiczne nie będz 
miało żadnego znaczenia, nowe zaś na jednej 
tylko opierać się ma podstawie, na podsta- 


Ufając wytrwałości 
mimochodem tylk: 
moim 0 artykule , 
onegdajszego, -0 adresie trzech kapituł w sprawie 
Ojca Świętego do króla Wilhelma, Widząc jednak, |wie Niemiec bronili lub napastowali Stolicę Apo- 
że są umysły dość ciemne, którym pruchno tego |stolską, dziwimy się młodzieńczości pojęć autora, 
rodzaju świeci, muszę wrócić do przedmiotu tego | praguącego, by w adresie, skoro ci, co go podali, 
obszernićj. Wystrzał ten poprzedzonym został jak | stosownym i potrzebnym go uznali, a naturalnie 
to zwykle się u nas dzieje, . przy dokładnie skon- | skutecznym mieć chcieli, żądać apelacyj do Warny 
centrowanćj organizacyi, szalonym ogniem tyralier- 
skim, w listach ztąd do Kraju i Tygodnia pisa- 
nych, w Dzienniku wystąpiła najcięższa artylerya. | przedników, żądać wyrazów słusznego śród nas 

Redakcya Dziennika zamieszczając to pismo jak | współczucia dla Francji, z którą obecnie w naj- 
mówi z poważnego pochodzące źródła, innych już | zaciętszym jest boju. 
obecnie na Świecie nie masz, zaczyna od własnych | Musimy skończyć następującą anegdotą. Przed 
uwag; „że chciała tę sprawę całkiem w niepamię- |laty trzydziestu wieczerzaliśmy w licznem gronie 
ci pogrzebać, że adres zamieściła w swym czasie, |w sali Bazaru Poznańskiego. Jeden z rycerzy libe- 
pod właściwą rubryką Prus.“ Najprzód więc|ralizmu, rozprawiał głośno, zamaszyście, nie 
spotykamy się z amnestyą, którą ci panowie choj- | szczędząc inwektyw i epitetów przeciw szlachcie 
nie szafują wobec ludzi, którzy Jéj “ani potrzebują polskiej. Z zwykłą nam odwagą cywilną słu- 
ani przyjmują, jest to przynajmnićj szlachetny acz |chsliśmy wyroków dyktatorskich, gdy nagle ż u- 
zupełnie zbyteczny zwyczaj. Co zaś do złośliwie |bocza jakiś wiejski hreczkosiej w grubą ubrany li- 
dowcipnéjo wzmianki, 
„Właściwą rubryką Prus,“ chcąc być złośliwym, 
Dziennik tylko wielką prawdę 0 sobie stwierdził. 
że wszystko co kościelne, eo katolickie, pomimo | musi być nie szlachcic! * Zebrani się uśmiechnęli, 
że katolickim się mieni, i to także zwykle jeszcze |a rycerz zamilkł. Otóż mutatis mutandis, po prze- 
zmętnych źródeł czerpiąc, pod obcemi zamie- 
szczą rubrykami. 

Co do artykułu samego, auter zaznacza naprzód, |ów hreczkosiej ten wniosek, że autor uwag redak- 
że adres ukazał się najpierw i to po niemiecku, cyi i autor pisma zamieszczonego, aczkowiek pe- 
W Breslauer Hausblótter. Latwo autor mógł sobie | wnie w księgach ludności jakiej parafii katolickiej 
rzecz tę wytłówaczyć, że adres podobny, który zwy- | zapisani, muszą nie być katolikami. 
kle przed oddaniem go nie drukuje się, nie ina-| Uważaliście adres parlamentu niemieckiego do 
czćj tamże się dostał, jak niedyskrecyą, o którą | króla. Znów mamy zapewnienie, que / Empire c'est 
stolicę dyecezyi chełmińskićj posądzić musiemy. 
autor mieniąc adres ten, „treści politycz- 
zaprzecza tym co go podali, prawa przemą- 
wiania w imieniu wszystkich wiernych trzech dye- 
cezyj, zanosi skargę, że rozrządzono tu „nami bez 
nas“ a naturalnie wbrew nam. Główny i radykal- kancelistę urzędu powiatowego Ludwika Kożu. 
ny błąd autora artykułu jest w twierdzeniu, że|cha kancelistą "przy sądzie powiatowym w Ulano- 
adres jest treści politycznój, kiedy jest on wyłącz: 
nie treści religijnćj, kościelnćjj bo tyczy niepo» 
dległeści i władzy świeckićj Ojca Swiętego, któ- 


oka luksemburską wyjaśniliśmy onegdaj 
w przeglądzie politycznym. Pobudki do niej, 
jakie kanclerz niemiecki podaje: sympatye 
francuskie ludności luksemburskiej przez rząd 
owane, zaopatrywanie twierdz francuskich 
rzez rząd luksemburski dozwolone, pomoc i 
wolność dana zbiegłym z niewoli oficerom 
francuskim na terytoryum luksemburskiem — 
nie mogą być uważane za dostateczne do wy- 
tłomaczenia noty, w kórej hr. Bismark oświad- 
cza, iż konwencya londyńska z r. 1867 obo- 
wiązywać rząd pruski przestała. Jest to prawie 
dosłowne powtórzenie wyrażenia z okólnika 30go 
listopada, w którym ks, Gorczakow oznajmił 
Europie, że konwencyi z r. 1856 nie uważa 
za obowiązującą nadal Rosyę. W tem też leży 
prawdziwe znaczenie sprawy luksemburskiej, 
która inaczej z kwestyą morza Czarnego po- 
równaćby się nie dała; nie chcemy bowiem 
iść tak daleko, jak to czynią inni, i wnosić, 
że jak sprawa czarnomorska jest tylko prze- 
grywką do kwestyi wschodniej i Turcyę ma 
na celu, tak w luksemburskiej mieści się nie! 
ośrednie dla Holandyi a 


wodawczą władzę 


ZORESPOEDENCYA CZASU. 
bezpieczeńst b z i a 
podkodnie "afi. A m Wiedeń 14 grudnia 

Ale nie zawodnie traktaty tak paryski jak 


Zajmują się tu bardzo poruszoną przez dele- 
londyński były podpisane przez wszystkie mo. 


gacyę anstryacką kwestyą 80 milionów d 


udnia -~ 


Prenumeratę przyjmują: 


W,Krakowie: Bióro Administracyi „czasu* przy ul. Różannej w domu pod L. 423; Księgarnie: pp. J. Czecha 7 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ul. Grodzkiej; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie. A 


Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowej 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie. 


Prenumeratę i Ogłoszenia przyjmują: we Lwowie w Ajencyi „czasu* p. Ant. Piątkowski przy 
= Katedralnym pod L. 31.— W Wiedniu p. 4. Oppelik Wollzeile 22, — Na Francyę i Anglię w Paryżu 
ny pułkownik Winc. Raczkowski, Rue du Pont de Lodi Nr 1.— Zaś tylko ogłoszenia: w Wiedniu 
„Neumarkt Nr 11%, w Hamburgu, Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) i Wro- ` 
cławiu pp. Haasenstein i Vogler, w Wiedniu J. Rosenzweig II. Kórnergasse Nr 2 i R. Mosse— w Berlinie, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. Rudol/ Mosse — w Frankfurcie nad Menem p- G. L. Daube et Comp, 
w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocławiu pp. Sachse et Comp. 
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Gazeta Lwowska zamieszcza dalszy ciąg ustaw 
sejmowych potwierdzonych przez N. Pana o pobo- 
rze myta, a mianowicie: 

Wydział Rady powiatowćj Wielickićj ma prawo 
pobierać przez lat trzy mostowe na Wildze na dro- 
dze z Podgórza do Kobierzyna ; 

Rada powiatowa Ropczycka ma prawo do myta 
na drodze od stacyi kolei ua Czekaju pod Ropczy- i 
cami do Wielopola ; | 


Rada powiatowa Żywiecka ma prawo pobierać 
móstowe w Sporyszu od trzech mostów na drodze 
półgórskićj, i myta na tćj drodze w Korbielowie. 


wiązku tego nie były dopełniły. Z fałszywego wy- 
chodząc punktu wyjścia, masiał autor fałszywe po- 


nas,“ wyraźnie autor wbrew tradycyi i podstawie 
kościoła, uważa biskupów, jakby jakich wybrańców 


stwo skarbu, a więc bezpo- Gazeta Lwowska ogłasza znów kilką ustaw sej - 
mowych o poborze myta, które uzyskały 'sankcyę 


cesarską pod dniem 25 listopada, a mianowicie: | 


miecko czescy, którzy są bardzo nieprzychylni hr. pi w kwestyach kościelnych jak obecna, są jakoby| na drodze powiatowój Piwnickićj ku granicy wę- d 
Beustowi, nie uspokoją się dopóki rzecz Się ta niejurodzonemi reprezentantami swych dyecezyan i|gierskićj odwyższonym zostaje myto; p. Józef i 
wyjaśni. Węgrzy zaś mimo to nie zapłacą, gdyż|choćby to w adresie nie było wyrażonem z prawa |Szpac w Podmichalu w powiecie Kałuskim ma pra - 1 
odwołują się na ustne układy, jakie się odbyły tuż|i faktem swego podpisu w imieniu wszystkich wier- | wo pobierać myto od przewozu na Łomnicy; gmi- s 
przed przyjściem do skutku ugody, ao których my|nych ich władzy podległych przemawiają. Autor |na Bukaczowce wespół z dworem ma prawo pobie- y 
nic nie wiemy. e wolałby by ufając w obietnice pańskie co do ko-|rać myto mostowe na Świerzu; miasto Krosno ma + 

Wśród tych wypadków w delegacyi naszej, zda- |Ścioła, biskupi i kapituły przepomniały swego o0-|prawo pobierać myto od mostu na Wisłoce. F 
rzyły; się także ciekawe epizody w delegacyi wę-|bowiązku wołania ratunku dla Ojca wszystkich A 
gierskiei. Jenerał Benedek odpowiadał wczoraj na | wiernych u tego, którego „podobało się za- = 
interpelacyę hr. Apponiego o gotowości armii. Wy-|miarom Opatrzności tak wynieść, iż świat] Wiedeń 14 grudnia. Na posiedzeniu dele- 3 


cały moc ramienia i powagę słowa jego z podzi- 
wieniem uznaje*; dla nas tu wyraźnem w słowach 
przytoczonych uznanie dzieł Opatrzności, a nie ża- 


gacyi węgierskiej, które s.ę odbyło onegdaj 
interpelował br. Apponyi imieniem wydziału wo- z 
jennego, ministra wojny w kwestyi gotowości woj- 
ska. Interpelacya tą brzmi: 

Z uwagi na sumę pieniężną, jaką już uchwalo- 
no na zasadzie preliminirza z r. 1868, 1869 i 
1870 celem uzbrojenia wojska tak, aby było ka- 
żdej chwili w pogotowiu; 

z uwagi na znaczne kwoty, jakich ministerstwo 
wojny żąda znowu w preliminarzu za r. 1871 w 
tym samym celu; 

dalej z uwagi na groźne położenie, w obec 
którego nienaruszalaość monarchii austro-węgier- 
skiej i utrzymanie jej wpływu politycznego. za- 
leży od dostatecznego a dobrego stanu wspólnej 
siły zbrojnejj; l 

nie może delegacya sejmu węgierskiego. wezwa- 
na do uchwalenia nowych ofiar, pozbawiać się nie- 
wątpłiwego prawa i ścisłych swych zobowiązań, 
aby nabyć zupełnego przekonania co do Środków 
potrzebnych do gotowości wojska. 

Wskutek tego wzywa się wspólnego ministra 


a przekonać się osobi-| Ustęp dalszy artykułu wywodzi historycznie po- 


wstanie Prus z protestantyzmu i na nim oparte, 


my bynajmniej upokorzenia w szukaniu pomocy 
Ojcu Sma wszędzie, gdzie interes ku temu wzbu- 
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two Niemiec, co i charakter wyłącznie prusko-pro- 
testancki zmodyfikowało. Kończy się artykuł dłu- 
gim wywodem, że potomkowie Piastowi odwołali 
się do tradycyj cesarzów niemieckich, że na ziemi 
sądu publiczności naszćj, | francuzkiej adres wręczając, przepomnieli wyrazić 
opka n w ostatnim liście | czuć swych dla nieszczęściami skołatanej a dotąd 


Poznań 13 grudnia. 


wojny: łą” 

1) Aby dał wyjaśnienie, o ile osiągnięto goto- 
wość wojska wspólnego z funduszów na ten. cel 
achwalonych, lub o ileją się osiągnie z funduszów 
ponownie żądanych ? 

2) Aby tenże dostarczył delegacyi sejmu węgier- 
skiego do wykońywania prawa z jej powołania 
wypływającego i do spełnienia jej obowiązku jak 
najrychiej środków i sposobności, za pomocą któ- 
rych mogłaby dostatecznej nabyć wiadomości i bez- 
pośredniego pizekonania o stanie, jakości i ilości 
rozmaitych zasobów wojennyh, jak również o istnie- 
jącym braku.“ 

Jenerał Benedek obiecał dać odpowiedż na przy- 
szłem posiedzeniu. 

Józef Banó przypomniał przy tej sposobności, 
że w roku przeszłym wystosował do ministra woj- 
ny podobnej treści interpelacyą podpisaną przez 
22 deputowanych, na którą jednak do dziś dnia 
nie ma odpowiedzi. Jest to krok. nie konstytucyj- 
ny, i niepowinien się więcej powtórzyć. Delegacya 
wezwać powinna ministrów wspólaych, aby na 
interpelacyę odpowiadali w ciągu bieżącej sesyi 
delegacyj. 

Prezes wezwał waioskodawcę, aby wniosek swój 
podał na piśmie. 

Na wczorajszem posiedzeniu rzeczywiście Jene- 
rał Benedek zabrał głos w odpowiedzi na inter- 
pelącyę wystosowaną przez hr. Aponiego do mi- 
aistra wojny. 

Najprzód zwraca się jenerał przeciw wyrażeniu 
posła Bano, robiączgo zarzut ministrowi wojny, że 
zaniedbuje dawać objaśnień na stawiane iuterpe- 
lacye. Benedek powiada, że interpelacya, o której 
wspomina Bano, póstawioną była 29 sierpnia BE 
do wiadomości ministra wojay doszła 30 sierpnia 
to jest w dzień rozwiązania delegacyi. Przechodząc 
następnie do obecnie postawionej interpelacyj , 
stwierdza mówca nastręczoną ministrowi sposob .ość 
nakreślenia w ogólnych rysach obecnego położenia 
wojskowego monarchii, wykazania, co uczyniono 
przy pomocy środków dotychczas udzielonych, na 
jakie cele jeszcze nowe środki są niezsędne. Wiele 
jest jeszcze do zrobienia, ale przytoczone daty 


[ z dnia | Stolicy Stej broniącej Francyi. Nie wchodząc w dy- 
skusyę historyczną z autorem, czy dawni cesarzo- 


i Wiednia wobec króla Pruskiego a naczelnika 
Niemiec, zamiast wskazania mu przykładu jego po- 


o umieszczeniu adresu pod|siurę, z piękną szramą na czole z 31go w te sło- 
wa się odezwał: „Z tego wszystkiego, co nam ten 
pan od godziny prawi, ja ten wniosek robię, że on 


czytaniu uwag wstępnych redakcyi Dziennika i pi- 
sma w Nrze niedzielnym zamieszczonego, robię jak 


la paix; gotujmy się więe na szereg wojen i klęsk 
za nimi idących. 


Sąd najwyższy w Krakowie mianował byłego 


wie, a dyetaryusza Ferdynanda U rial-Kotzy 
kancelistą przy sądzie powiatowym w Strzyżowie, 


pam aan 


syna swego Karola na tron wakujący. Dwór warszaw- | nego .0d pół roku Królewicza wydarło z rąk Mo- 
ski z petersburskim zostawał wtedy w dobrem po- | skali... 

rozumieniu się, więc i przeszkód nie było ze stro- 
ny przeciwnej. Inwestytura księcia Karola od- 
była się z wielką solennością w Warszawie 1759 
roku. W następnym roku ożenił się on potajemnie z 
Franciszką Krasińską.... Atoli niedłu ) 
panowanie. Po Elżbiecie nastąpił na tron rosyjski 
Piotr III, który Birona odwołął z Sybiru. Zdawało 
się, że Katarzyna po zamordowaniu męża Swego, 
sprzyjać będzie księciu Karolowi, lecz zawiodły go 
nadzieje; ona bowiem miała, do niego urazę 0 to, 
że kiedy był w Petersburgu za życia jeszcze, Elż- 
biety, starał się u swego dworu, aby przebywający 
tam Poniatowski, który był ajentem Czartoryskich, 
a więc przeciwny domowi Saskięmu, odwołany zo- 
stał. Za to oderwanie kochanka, i to w chwili naj- 
silniejszego afektu, zemściła się Katarzyna. Woj- 
ska rosyjskie zajęły Mitawę, aby księcia Karola z 
zamku rugować — oparł się temu gwałtowi, po- 
wiadając, że dopóty nie ustąpi, do 
ma na to rozkazu króla Polskiego, swego ojca; nie 
stał bowiem być lennikiem Rzecz 
zkaz tea nadszedł, jak się tego było 
dziewać w tym stani 


(2986 literacko artystyczna. „Książka, 0 której mówimy, składa się z listów 
pisanych w różnych materyach, tyczących się za- 
wikłań Kurlandzkich w peryodzie objęcia rządów kopalnia złota dla W. X. mennicy. Za pomocą tej 
przez; Królewicza Karola... SĄ to korespondencye |recepty, Dyrektor z czterma pomocnikami, może 
Aug. III, Królewiezów: Fryderyka, Xawerego i Karola, | W. Xiążęcej Mości dawać co tydzień 1000 duka- 
toż ministra Brithla, Browna, Delachinala... Listy |tów czystego dochodu, a nawet dwa i cztery razy 
te najwięcej są pisane do Wojewody Mścisław- |tyle, w miarę jak W. X. Mość powiększysz liczbę 
skiego Platera: Nie brak w nich ciekawych szcze- 
gółów; atoli sam wstęp ; 
przez. jakie przechodziła Kurlandya, nierównie wię- 
cej ma wagi; 'ża co należy Się wdzięczność hra- 
biemu: Eustachemu Tyszkiewiezowi: byłemu preze- | 
sowi archeologicznej komisyi w Wilnie i kurato- 
rowi Muzeum starożytności. Zacny ten mąż, choć wiezem; i dla tego pojmiesz ważność tego słowa. 
pozbawiony tych skarbów naukowych, nad któremi Jeżelibyś Książę chciał mię czem na wstępie obda- 
opiekę rozciągał w stolicy Litwy, nie przestaje wy- 
dobywać zabytków rzucających Światło na prze- 
szłość narodu. W dodatku lubo nie treści polity- 


Kurlandya i Królewicz Karol. 


(Źródła do dziejów Kurlandyi t Semigalii p. Eu- 
stachego hr. Tyszkiewicza, w Krakowie, w wydaw- 
mictwie Jaworskiego 1871 3 


Kurlandya, lenne księstwo, przez półtrzecia wie- 
ku dzieliło losy Rzeczypospolitej, a używając, o- 
bszernej udzielności, rządziło się wybornie pod dy- 
nastyą Ketlerów, i używało nierównie większej po- 
myślności, niż sama Rzeczpospolita. Wszakże, gdy 
ostatni z tej linii Fryderyk Wilhelm poślubił syno- 
wicę Piotta W. Anog Iwanównę, i zaraz zeszedł 
ze Świata — Rosya zaczęła coraz więcej wdawać 
się w sprawy tego księstwa. Wypadki zrządziły, 
że Anna została Carową, a Kurlandczyk prostej 
kondycyi Biron, faworyt jej, który trząsł Rosyą, 
za wpływem jej otrzymał tron kurlaudzki.... Z wstą- 
pieniem na tron Elźbiety, Biron wygnany został 
na Sybir — a Carowa -zuklęła się, że póki Żyje, z 
wygoania nie wróci... Ocknął się wiecznie drze- 
miący August III, a mając po sobie prawo 1 przy- 
chylność Stanów kurlandzkich, postanowił wsadzić 


póki nie otrzy- |cznej, jak mniej więce í 
znajdujemy list sławnego awanturnika Casanowy, 
pisany do Królewicza Karola, w którym rekomen- 
duje mu się jako ten, który ma go nauczyć sztuki 
robienia złota. "Trzeba bowiem wiedzieć, że Kró- 
lewicz Karol często znajdował się w ambarasach 
pieniężnych .bardzo dotkliwych; zapewne więc w 
desperackieh chwilach przychodziła mu wiara w 
Alchimię. Czy podłag recepty przysłanej przez (ą- 


w jakim Polska była 
Atoli > ant i pogranicznych 
powiatów Litwy inaczej to czuła... Platerowie i Za- 
biełłowie wywołali pospolite ruszenie, i kilka ty- 
sięcy zbrojnej jazdy wpadło do Mitawy, i oblężo- 


tych ciężkich czasach nie przestaje zasilać publi- 
czności dziełami uczącej i poważnej treści. 


EWY NNP 


KORESPONDENCYA. 


sanovę udał się królewiczowi experyment napeł- 
nienia pustej kieszeni — tego nie wiemy. Ale za- 
wsze recepta ta służy jako dokument. Zręczny 
Włoch pisze w swym liście: „Oto jest prawdziwą 


Szanowna Redakcyo ! 


List otwarty Dra W. Urbańskiego umieszczony 
w N. 343 Dziennika Polskiego i odnosząca się do 
niego korespondencya z nad Radawy, ogłoszona 
w Przeglądzie Lekarskim a następnie w Czasie, 
zmuszają mnie do oświadczenia, że mając sobie 
oddane do ocenienia i sprawozdania w komisyi 
nadgrodowej dzieło „Fizyka umiejętna* Dra Ur- 
bańskiego, takowe, według mojego przekonania, 
nie, powodując się ani stronniczą życzliwością, ani 
też żadną niechęcią, sumiennie oceniłem, że to o- 5 
cenienie, jeżeliby tegóż konieczna byla potrzeba, 3 
uzasadnić mogę, że przy niem obstaję, że nako- . 

pa 


pomocników i pieców. Prosiłbym aby urząd Dyre- 
ktora mnie się dostał; a niczego nie chcę za to, 
tylko żeby z pewnego materyału, jaki mi W. X. 
Mość przeznaczysz z swej łaski, bito pieniądze stę- 
plem jaki ja wskażę. Proszę pamiętać, że to zo- 
stanie tajemnicą stanu. W. X. Mość jesteś króle- 


i objaśnienie o kolejach 


rzyć, to nic nie przyjmę, prócz czułego przywią- 
zania do mojej osoby, która Cię ubóstwia. O jakże 
byłbym szcyęśliwy, gdybym był pewnym, że mój 
pan stanie się moim przyjacielem itd.* 


Cały ten list, arcydzieło przebiegłości włoskiej, 
znającej się na ludziach i umiejącej zręcznie ko 
rzystać ze słabości lub głupstwa Wielkiego Pana, 


j cała ta korespondencya, 
niec na to ocenienie, umieszczone następnie w spra- 
wozdaniu Towarzystwa Naukowego krakowskiego, 
zupełnie się zgodził szanowny mój Kolega w ko- 
3 - ń i isyi nagrodowej zdimi dobrze > 
aby „się wedrzyć w jego względy i zrobić speku- cz rdf. Dr Karat Deodat kiste żę pa 
sai; naczgdziem. | _|ocenieniu uwzględnione są tylko strony dodatne X 

Wydanie tej książki. bardzo ozdobne przynosi | dzieła, pominięte ujemne; albowiem nie szło tu o | 
zaszczyt wydawnictwu p. Jaworskiego, które w|krytykę, tylko o wykazanie zalet dzieł kwalifika. 
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wskażą, że w ostatnich dwóch latach osiągnięto 
znaczny postęp w organizacyi wojskowej monarchii. 

Co do pierwszego mianowicie punktu interpela- 
cyi, może minister oświadczyć, o ile gotowość do 
boju wspólnej armii osiągniętą została przy pomocy 
na ten cel uchwalonych Środków pieniężnych, lub ile 
ona może postąpić za pomocą nowo wymaganego 
kredytu. Jenerał Benedeck oświadcza, że minister 
użył wszystkich rozporządzalnych środków pienięż- 
nych do postawienia armii na stopie gotowości do 
boju. O ile mu się to powiodło, wykaże porównanie 
stanu obecnego: z stanem w początkach r. 1868. 
Co się tyczy rzeczywistego stann armii, to znaj- 
duje się obecnie 864,849 wojska regularnego, prócz 
tego 187,527 landwery, razem więc 1,052,376 lu- 
dzi t.j. © 341,000 więcej niż w końcu 1867 r. 

Celem uzupełnienia liczby dział, minister żądać 
będzie jeszcze pieniędzy; obecnie posiada jednak 
armia 378 dział więcej niż w końcu 1867 r. 

Odtylcówek było przed dwoma laty 85,400 sztuk, 
teraz posiada armia sztuk 899,279, prócz tego 
landwera austryacka 57,227 sztuk, węgierska 80,000 
sztuk karabinów Woerndla, razem przeto w koń- 
cu października b. r. 1,034,000 sztuk odtylcówek. 
Aby jednak mieć dostateczną liczbę także dla re- 
zerwy, wniesie minister wojny zakupno jeszcze 
150,000 odtylcówek. 

Pociągi były przed dwoma laty w smu' nym sta- 
nie; 1 listopada 1870 r. jest dosyć materyałów 
pociągowych dla całego sztabu głównego, dla 12 
korpusów armii wraz z wozami potrzebnemi do 
telegrafów i służby zdrowia; w związku z tem jest 
także dostateczna ilość wszelkiego materyału te- 
chnicznego. Dwadzieścia kompanij pionierów jest 
zupełnie uzbrojonych, a prócz tego pięć w re- 
zerwie. 

Sprawy sanitarne są zreformowane podług no- 
wszych zasad sztuki; wszystkie oddziały sanitarne 
zaopatrzone są w przedmioty najnowsze i najlepiej 
zrobione. W końcu listopada b. r. było pomie- 
szezenie dla 22,540 rannych. 

Piekarnie polowe są w takim stanie, że mogą 
dziennie wypiekać o 80,000 bochenków chleba wię- 
cej, niż przed dwoma laty. 

W szczególnie złym stanie była przed dwoma 
laty jazda i trudao zaprzeczyć, że ten rodzaj bro- 
ni także obecnie jeszcze wiele pozostawia do ży- 
czenia pod względem swej siły i gotowości; mimo 
to posiadamy dzisiaj 8,900 koni więcej niż w ro- 
ku 1868. 

Zresztą chcąc przeprowadzić o ile można naj- 
szybszą mobilizacyę, trzeba sprawić jeszcze pewną 
liczbę nowych mundurów, na co minister wojny 
żądać będzie pieniędzy. Wydać także trzeba zie 
które ustawy odnoszące się do spraw wojskowych, 
jak np. ustawę o konskrypcyi koni, ustawę regu- 
lującą powoływanie do wojska, wreszcie zarządzić 
budowę sieci kolei żelaznych na wszystkich liniach 
strategicznych, choćby to nawet połączone było 
z ofiarami pieniężnemi. 

Co się tyczy drugiego punktu, oświadczył jene- 
rał Benedek, że życzeniem jest także ministra 
wojny, aby delegacya mogła się jak najrychlej prze- 
konać o wszystkich stosunkach; w tym celu nie- 
chaj delegacya wybierze komisyę, a tej przedło- 
żone zostaną wszystkie tabele, wszystkie rachunki 
z największemi szczegółami; jeśliby zaś komisya 
chciała przejrzeć magazyny, to będzie mogła, to 
uczynić jak najdokładniej. Minister spodziewa się, 
iż wszystkie jego podania sprawdzą się. ý 

Hr. Apponyi naradziwszy się z towarzyszami, w 
imieniu których interpelował, złożył odpowiedź na 
piśmie w formie wniosku: Delegacya przyjmuje do 
wiadomości odpowiedź ministra wojny i poleca mu 
przedłożyć szczegółowe wykazy co do jego wszy- 
stkich wyjaśnień. W końcu sekcya oświadcza, że 
wydeleguje komisyę z sześciu członków, która 
sprawdzi w magazynach i stąacyach wojsk daty po- 
dane przez ministra wojny. 

— Na szesnastem posiedzeniu wydziału bu- 
dżetowego delegacyi austryackiej przyjęto na 
wniosek sprawozdawcy Dr Banhansa i zgodnie 
z przedłożeniem rządowem tytuł 13: „Instytut woj 
skowo - geograficzny* — 341,525 zł. w. a. Tylko 
Dr Figuly życzył sobie bliższych wyjaśni+ń co do 
czynności tego instytutu, których też natychmiast 
udzielił sam minister wojny. i 

Tytuł 5: „Zakłady naukowe wojskowe“ miał 
według wniosku rządowego wynosić 1,080,705 zł. 
w. a. Podczas dyskusyi zabierali głos ze strońy 
rządu, minister wojny i jenerał Bechmann, z dele- 
gatów Dr van der Strass, bar. Pascotini, Dr Sturm 
i wreszcie Dr Banhans, który proponował zamie- 
ścić 1,067,750 zł. w. a. E : 

Przy głosowaniu upadły wnioski rządowy i spra- 
wozdawcy, przyjęto zaś wniosek Dra Banhansa, 
który znów dalej referował względem tytułu 14: 
„Sprawy sanitarne wojskowe* i wniósł zamieszcze- 
nie 3,034,815 zł. w. a. Przedłożenie „rządowe wy- 
nosi 3,160,000 zł. w. a. Dr Grocholski wniósł 
aby zamieścić 3,100,009 zł. w. a. W dyskusyi 
wzięli udział lekarz sztabu głównego Hassinger, 
szef sekcyjny Friih, Dr Brestel i Dr Rechbauer. 


Podczas głosowania przepadły wnioski rządowy 


i Dra Grocholskiego, przyjęto wniosek sprawoz- 
dawcy. w 

Dr Banhans poruszył przy tej sposobności kwe- 
styę stanowiska lekarzy w szpitalach i przy woj- 


jących się do nadgrody z fundacyi księcia Jerzego 
Romana Lubomirskiego, które wypadało uwień- 
czyć, lub przynajmniej zaszezycić chlubną wzmian- 
ką. Wszakże chwaląc, potrzeba zachować pewną 
miarę, ażeby pochwała nie stała się panegirykiem 
rażącym śmiesznością *). Nie mógłem tak chwalić, 
jak to czyni korespondent z nad Rudawy, mówiąc 
w swym humorystycznym artykule: że nie było, 
nie ma i nie będzie tak doskonałego dzieła, jak 
„Fizyka umiejętna.* — Dla tego utrzymując, iż 
„Fizyka umiejętna* z najlepszemi nowszemi dzie- 
łami francuskiemi i niemieckiemi porównaną być 
może, musiałem wskazać, jakie miejsce pomiędzy 
niemi zajmuje, i wspomniałem, iż jedynie pier- 
wszeństwa ustąpić musi dziełom Wiillnera i Ja- 
mina. Że tak jest istotnie, sam autor „Listu o- 
twartego* co do treści uznaje; myśli tylko, że co 
do formy, co do układu tamte przewyższa. Ja zaś 
sądzę, że właśnie forma i sposób przedstawienia 
rzeczy jest słabszą stroną dzieła Dr W. U.; dla 
tego w mem ocenieniu o tem nie wspominałem. 


*) Je ne crois pas que l'on puisse rendre un plus 
manyais service à un écrivain que d'óxagórer son mé- 
rite et ses droits; de semblables exagórations pro- 
duisent un effet certain de répulsion, au grand désa- 
yantage de ceux, au profit desquels on croit les faire. 


Tyndall „La Chaleur ete* traduit par 
l'abbé Moigno. Paris 1864 p. 440, 


sku; zabierali głos lekarz sztabu głównego Hassin- 
ger, pułkownik Horst i bar. Gablenz. W końcu 
wniósł sprawozdawca następującą rezolucyę : 

„Wzywa się ministerstwo, aby nadało służbie 
zdrowia przy wojsku i przy komendach głównych 
o ile można samoistne stanowisko, podobne jak 
zajmują intendenci*. 

Po przemówieniu jeszcze pp. Hassingera i Früh 
rezolucyę tę przyjęto. 

Tenże sam sprawozdawca wnosi dalej, aby w ty- 
tule 16: „Zakłady karne wojskowe*, zamieścić żą- 
daną kwotę 69,095 zł. w. a.; W tytule zaś 17: 
„Rozmaite wydatki*, aby zamieścić 190,000 zł. 
w. a. zamiast żądanych 214,676 zł. w. a. Obadwa 
te wnioski przyjęto. 

— Urzędowa Wiener Abendpost zaprzecza sta- 
nowczo wiadomości podanej przez czeską Politik, 
jakoby rząd austryacki sprzedał rządowi francu- 
skiemu obrony narodowej 80,000 uzbrojęń na ko- 
nie t. j. siodeł, uzd i td. i że 8,000 siodeł ode- 
słano przedwczoraj do Tryestu, gdzie je odebrali 
dwaj wysłańcy Gambetty. 


W iochy. 


Opinione z dnia 9 grudnia ogłasza następującą 
notę ministra spraw zagranicznych do posła wło- 
skiego w Petersburgu: 


Florencya 24 listopada. 1870. 


Panie Margrabio! Przed kilku dniami stawił się 
u mnie bar. Uexkiill, aby mi odczytać i doręczyć 
w odpisie depeszę J. Ekscel. księcia Gorczakowa 
z d. 20 października (1 listopada) 1870. W okól- 
niku tym, udzielonym również innym państwom 
podpisanym na traktacie z d. 18/30 marca 1856, 
kanclerz N. Cesarza Rosyjskiego rozbiera następ- 
stwa, jakie miały dla Rosyi pewne postanowienia 
tego traktatu wobec rozlicznych zmian, którym u- 
legły umowy poczytane za podstawę równowagi 
europejskiej, oraz naruszenia, bez których nie ob- 
szedł się także traktat z d. 18/30 marca 1856. 

W skutku tego rozbioru gabinet petersburski 
oświadcza, że nie może się dłużej uważać za zwią- 
zanego traktatem zd. 18/30 marca 1856, o ile wa- 
runki jego Ścieśniają prawa niezawisłości Rosyi na 
morzu Czarnem, że JCMć mniema mieć prawo i 
obowiązek wypowiedzieć N. Sułtanowi umowę spe- 
cyalną i dodatkową do owego traktatu pod wzglę- 
dem oznaczenia liczby i wielkości okrętów wojen- 
nych, mających być utrzymywanemi na morzu Czar- 
nem przez oba państwa nadbrzeżne; że pod tym 
względem zwraca N. Sułtanowi prawa jego w ca- 
łej pełni, jak niemniej w równej mierze bierze je 
w swoje posiadanie, i że w sposób lojalny zawia- 
damia o tem mocarstwa, które pcdpisały i porę- 
czyły ogólny traktat, którego częścią składową jest 
pomieniona szczególna umowa. 

Nie omieszkałem ważnej tej depeszy, której koń- 
cowe wnioski tu wymieniłem, przedstawić Królo- 
wi, mojemu dostojnemu monarsze i jego radzie. 

Uczucia słuszności i narodowej godności, na któ 
re się J. Ekscel. książę Kanclerz powołuje, znaj 
dą zawsze oddźwięk u rządu Króla JMci Wło- 
skiego. Stosunki przyjacielskie, jakie istnieją na 
szczęście między obu dworami i obu państwami, 
wkładałyby zresztą na nas obowiązek zbadania tre- 
ści depeszy gabinetu petersburskiego z najrozwa- 
źniejszą bacznością. |si 

szelako proste odczytanie artykułów :Tgo i 
14go traktatu zd. 18/80 marca 1856 wystarczy dla 
poznania, że Włochy bez zgodzenia się innych 
stron interesowanych nie mogłyby sobie przyzna- 
wać prawa uwalniania Rosji od zobowiązań, jakie 
przyjęła w r. 1856 wraz z wszystkiemi mocarstwa- 
mi podpisanemi pod wspomnionemi warunkami. 

Dla tego szczerze żąłujemy, że nie możemy wcho- 
dzić w kolej myśli, jakie J. Kkscel. ks. Gorczakow 
stara się rozwinąć. Ubolewanie nasze byłoby je- 
szcze żywszem, gdyby zmiany zaszłe na Wschodzie 
od r. 1856, na których Książę zamierza dowody 
swoje opierać, były w stanie uszczuplić stanowisko 
wysokie przypadające tam Rosyi. Na szczęście, 
rzecz tak się nie ma. Wypadki zaszłe na Wscho- 
dzie od r. 1856 miały na oku jako cel ostateczny 
polepszyć położenie chrześciaa na Wschodzie. Jest 
to cel, którego nigdy polityka rosyjska nie pomi- 
jała, a J. Ekscel. Kanclerz ma nazbyt wysoki u- 
mysł i wydoskonalone uczucie słaszności, aby miał 
tego nieuznawać. W rzeczy samej czytam w depe- 
szy ks. Gorczakowa do jenerała Ignatiewa z dnia 
9 (21) listopada 1866, z powodu uznania księcia 
Karola Hohenzollerna księciem połączonych księstw, 
takie słowa: 

„Gabinet cesarski nie może nie przyznać pochwały 
wypadkowi, który zarówno odpowiada tradycyjnym 
sympatyom wiążącym Rosyę z temi ludami religią 
z nią spowinowaconemi, jak i ciągłemu jego pra- 
gnienia ujrzenia państwa Ottomańskiego utrwala- 
jącego się przez zaspokojenie słusznych życzeń i 
potrzeb wszystkich chrześcian zamieszsujących to 
państwo“. 

Zmiany zaprowadzone w wewnętrznych prawach 
Serbii miały ten sam charakter i te same skutki 
zbawienne. Być może, iż częściowe zdarzyły się 
zboczen'a od zasady zamknięcia cieśnin dla okrę- 
tów wojennych; ale wyjątki te miały cechę prze- 
mijającą i niezawodnie protest Rosyi byłby wystar- 


Albowiem jakkolwiek nie podzielam zdania kores- 
pondenta z nad Rudawy, szczególnie co do lekce- 
ważenia teoryj przez Dra W. U. wykładanych; 
jednak nie pochwalam wprowadzania teoryj w wy- 
kładzie umiejętnym bez dokładnego umotywowa- 
nia, wprowadzania ich jednym wyrazem: „oczywi- 
ście,“ jakto Dr W. U. uczynił na str. 852 Tomu II 
swojego dzieła z teoryą ciepła. Więcej odpowie- 
dnim umiejętnemn wykładowi jest sposób Jamina, 
który opisawszy dokładnie cały szereg Ścisłych 
doświadczeń i otrzymanych wypadków (str. 224— 
246 T. II) zastanawia się, z jakich przypuszczeń 
takowe wytumaczyćby się dały, i która z tych 
teoryj jest więcej prawdopodobną (str. 247—249). 
Taki wykład okazuje, jak teorya w umyśle bada- 
cza przyrody utworzyć się mogła i przekonywa, 
jeżeli nie o niezachwianej i niezbitej jej rzeczy- 
wistości i prawdzie, to przynajmniej o wielkiem 
jej prawdopodobieństwie. Sposób zaś Dra W. U. 
jedynie wzbudzić może wiarę, opartą na powadze 
autora. — Również mówiąc: iż dzieło Dra W. U. 
jest obszerne, treściwe, iż odpowiada zupełnie sta- 
nowi nauki w latach jego opracowania, musiałem 
dla bliższego oznaczenia jego zakresu dodać, iż w 
niem do uzasądnienia matematycznego praw fizyki 
posługuje się autor tylko matematyką niższą, a 
tem samem, że to dzieło niezupełnie jeszcze od- 
powiada wszystkim potrzebom i wymogom Uniwer- 
sytetu. Nie jest to żadnym zarzutem, lecz tylko 


CZAS. z Piątku 16 Grudnia 1870 


Jesteśmy rrzeto zdania, że duch umów z r. 1856 
przeżył częściowe zmiany, jakim one ulegały. Ży- 
czyć sobie należy, aby też same uczucia pojednaw- 
cze ożywiały i dziś jeszcze mocarstwa uczęstniczą- 
ce w tych pamiętnych układach. Myśl nasza za- 
trzymuje się też przedewszystkiem na formalnych 
oświadczeniach, jakiemi ks. Gorczaków koń :zy de- 
peszę swoją. Z% zadowoleniem uważamy, że bynaj- 
mniej nie leży w myśli Cesarza JMci poruszyć 
kwestyę wschodnią, że zatrzymuje on zupełnie swoje 
przystąpienie do ogólnych zasad traktatu z r. 1856 
i gotów jest porozumieć się z mocarstwami, które 
umowę tę podpisały, bądź to dla utrwalenia jej 
ogólnych przepisów, bą”ź też dla ponowienia ich, 
bądź wreszcie dla postawienia w ich miejsce in- 
nej umowy, zdolnej zapewnić spokój na Wschodzie 
i równowagę europejską. 

Znane są Panu Margrabiemu ic'ee, z których wy- 
chodzi polityka Włoch na Wschodzie. Mniemamy, 
że zgodność między mocarstwami podpisanemi na 
traktacie z r. 1856, najskuteczniejszą stanowi rę- 
kojmię niepodległości państwa Ottomańskiego. Naj- 
większym wynikiem tej umowy jest właśnie t”, że 
przynajvniej w głównych punktach przywróciła 
jednakowość zapatryweń «ię między państwami 
uczestniczącemi. 

Uprzednie porozumienie jest przeto w oczach na- 
szych niezbędnym warunkiem każdej zmiany mo- 
gącej być zaprowadzoną, a z naszej strony byłoby 
niepodobieństwem pochwalić jakikolwiek krok, któ- 
ryby jednostronnym charakterem swoim podawać 
mógł w wątpliwość dobre porozumienie, dotychczas 
panujące. Bylibyśmy szczęśliwi, gdyby nieza„rze- 
czona bezstronsość naszych widoków w tych wa: 
żnych kwestyach i przyjacielskie aczucia, jakie nas 
ożywiają, przyczyniły się do utrzymania dobryc» 
stosunków między Rosyą a państwami podpisane- 
mi na traktacie z r. 1856. 

Proszę depeszę tę odczytać ks. Gorczakowi i u- 
dzielić mu jej odpis, > 

Visconti Venosta. 
GEO S T AASER 3 E POREDA ARA 


Weatr wojny. 


czył, aby zapobiedz ponowieniu się takowych. 


Wojna, której trwanie wobec nowoczesnego wy- 
doskonalenia broni palnej obliczano z góry zaledwo 
na parę miesięcy, przeciąga się nad spodziewa. 
nie długo, i kresu jej dziś jeszcze oznaczyć nie 
można. Zgruchotanie jedaym zamachem pod Seda- 
nem regularnych sił francuskich, fatalny upadek 
Metzu, który resztę armii liniowej oddał w ręce nie- 
przyjaciela, kolejne poddawanie się twierdz jednej po 
drugiej, zdawały się być zapowiedzią nieuchronne- 
go końca. Tymczasem powstały w kraju nowe siły, 
jak gdyby różczką czarodziejską wywołane; Paryż, 
który, jak pisano, na dwa miesiące tylko zaopatrzo- 
ny był w żywność, dotąd nie jest jeszcze bliskim gło- 
du, wytrzymuje oblężenie już przez trzy miesiące, 
i załoga jego dziś większą okazują żywotność, niż 
w pierwszych chwilach rozpoczynającej się bloką- 
dy. Armia loarska zrazu zwycięzka, potem zwycię- 
żona, rozproszona, jak donosiły buletyny pruskie, 
ścigana, znów stawia czoło nieprzyjacielowi, roz- 
ćwiertowane jej członki zrastają się, potężnieją, i 
groźną, niemniej jak dawniej, stanowią falangę. We 
wszystkich stronach kraju nowo sformowane siły 
pomimo klęsk doznanych krzepią. się, uzupełniają, 
i znów wracają do stanu, z którym nieprzyjaciel 
obliczać się musi. Z drugiej strony siły pruskie 
pomimo zwycięztw drobnieją; same walki w pierw- 
szych dniach b. m. pod Paryżem i nad Loarą u- 
szczupliły je o 30.000. Są to więc zapasy, których 
szala coraz bardziej wyrównywać się może, zapasy 
coraz wątpliwsze w swych rezultatach, coraz mniej 
dające się oznaczyć co do swego końca, walka nie 
już nieprzyjacielskich armij, ale dwu narodowości, 
walka na zabój, zamieniająca się szczególniej ze 
strony niemieckiej w proces eksterminacyi, jakto 
z następnego urzędowego dokumentu przekonać się 
można: 

P. Chaudordy, delegowzny ministerstwa spraw 
zagranicznych w Tours, przesłał w d. 29 listopada 
do ajentów Fraucyi za granicą, okólnik, którego 
podajemy główne ustępy: 

„./Zmane nam są następstwa zwycięstw ikonie- 
czność, jaką za sobą pociągają tak obszerne dzia- 
łania strategiczne. Pomijamy owe olbrzymie rekwi- 
zycye w naturze i w pieniądzach, jak niemniej ów 
rodzaj targu, polegającego na nakładaniu ciężarów 
nad możność kontrybuentów. Pozostawiamy Euro- 
pie sąd, o ile nadużycia te są występne. Lecz nie 
poprzestano na niszczeniu miast i wsi, rzucono 
się na własność prywataą obywateli. 

Rodziny widząc domy swe napadnięte, uległszy 
najtwardszym wymaganiom, oddawać musiały swoje 
srebra i klejnoty. Wszystko co miało wartość nieprzy- 
jaciel grabił i pakował na swe powózki lub w sakwy. 
Stroje zabrane w. domach lub zrabowane u kupców, 
przedmioty rozmaitego rodzaju, zegary Ścienne, że- 
garki, znajdowano u jeńców, którzy popadli w na- 
sze ręce. Kazano sobie oddawać i brano u prywa- 
tnych ludzi nawet pieniądze. Nie jeden właściciel 
uwięziony w swym zamku, skazywany był na okup 
osobisty 10,000 fr. Innym zabierano szale, futra, 
koronki, kobiece suknie jedwabne. Piwnice wszę- 


bliższem oznaczeniem zakresu dzieła. Że to oce- 
nienie jest prawdziwem, najlepiej o tem jest prze- 
konanym sam autor Listu otwartego; wszakże mó- 
wi, iż wykładając na Uniwersytecie lwowskim fi- 
zykę przekraczał znacznie zakres swej „Fizyki u- 
miejętnej*; jakoż w tem dziele ciągle się od- 
nosi do tomu dodatkowego, który później wydać 
zamierza. Do takich, jeżeli je tak nazwać można, 
niedostatków, o jakich wspominam oceniając dzie- 
ło Dra W. U. i oddając mu zresztą zasłużoną i 
należną pochwałę, przyznają się bez ogródki w 
przedmowach do swych dzieł najznakomitsi auto- 
rowie. Tak Jamin w przedmowie do swego dzieła 
„Cours de Physique* mówi: iż skrępowany pro- 
gramem szkoły politechnicznej, dla której to dzie- 
ło przeznaczył, trzymał się układu nie zupełnie 
zgodnego ze swem przekonaniem. Willlner sam 
wspomina o niedostatkach swojego dzieła w pier- 
wszem wydaniu. Tenże Wiillner rozpoczął tłuma- 
czenie dzieła Jamina, a potem oświadczył, iż ono 
nie odpowiada stanowi umiejętności w Niemczech, 
odstąpił od pierwotnego swojego zamiaru, i resztę 
części samodzielnie opracował, A nie chciał bynaj- 
mniej przez to uchybić Jaminowi, oraz wiedział, 
że go tem nie obrazi. 

Myli się Dr W. U. sądząc, iż wyrażono w spra- 
wozdaniu, że dzieła Jamina i Wüllnerą zupełnie 
odpowiadają wszystkim potrzebom i wymogom U- 
niwersytetów. Tego w sprawozdaniu nie powiedzia- 


dzie były wypróżniane, wina składane w paki i 
zabierane na furgony. Gdzieindziej dla ukarania 
miasta za akt obywatala, którego całą winą było 
że się opierał najezdzeom, wyżsi oficerowie na- 
kazywali rabunek i spalenie miasta, nadużywając 
dzikim faktem nieubłaganej karności, pod jaką woj- 
sko ich zostawało. Każdy dom, w którym wolny 
strzelec znalazł schronienie lub żywność, stawał się 
pastwą płomieni. Tyle co do własności. 

Życie ludzkie nie więcej było szanowane. Pod- 
czas gdy cały naród był powołany pod broń, roz- 
strzeliwano bez litości nietylko chłopów, którzy 
występowali przeciw cudzoziemcom, lecz żołnierzy 
zaopatrzonych w rozkazy i ubranych w mundury. 
Skazywano na śmierć tych nawet, co usiłowali 
przekraczać linie pruskie dla prywatnych swych 
interesów. Szerzenie przestrachu stawało się Środ- 
kiem wojennym, chciano przerazić ludność i spa- 
raliżować u niej wszelki zapał patryotyczny. Taki 
to cel doprowadzał główne sztaby pruskie do nie- 
znanych w historyi kroków: do bombardowania miast 
otwartych. 

Rzucanie na miasto pocisków pękających i za- 
palnych, uważane jest za usprawiedliwione tylko w 
okolicznościach nadzwyczajnych i ściśle określonych. 
Lecz i wtakich razach było ciągłym dotąd zwy- 
czajem zawiadamiać mieszkańców, i nigdy jeszcze 
nikomu nieprzyszło na myśl, aby ten straszny Śro- 
dek wojenny używany był w sposób prewencyjny. 
Podpalać domy, mordować zdaleka starców i ko- 
biety, karać obrońców własnej ojczyzny zemstą wy- 
wieraną przeciw ich rodzinom, sięgać do najgłębszych 
ich uczuć ludzkości, chcąc aby ugięli się przed zwycięz- 
scą i błagali o upokorzenia nieprzyjacielskiego naja - 
zdu, jest to obliczone. wyrafinowanie gwałtu, 
który równa się z torturą. Posunięto się jednak 
jeszcze dalej i posługując się za pomocą sofizmu 
bez nazwy, temi okrucieństwami, ukuto sobie znich 
oręż. Ośmielono się twierdzić, że każde miasto, 
które się broni, jest warownią, i że ponieważ go 
bombardowano, ma się prawo traktować je jako 
fortecę szturmem wziętą. Podpalają je, polawszy 
naftą drzwi i części drewniane domów, 

Jeżeli mu szczędzą rabunku, jest to łaska, któ- 
rą musi okupić dowolnie nałożoną kontrybucyą, a 
nawet gdy się miasto nie broni, używano systemu 
bombardowania bez poprzedniego zawiadomienia i 
utrzymywano, że taki jest sposób traktowania go 
jak gdyby się broniło i wziętem było szturmem. 

Nal-żało jeszcze uzupełnić ten barbarzyński ko- 
deks przywrócenia praktyki zakładników. Prusy i to 
nczyniły. Zastosowały one wszędzie system pośre- 
dniej odpowiedzialności, która między tylu niecne- 
mi czynami, pozostanie jako rys najcharakterysty- 
czniejszy ich względem nas zachowania się. Aby 
upewnić bezpieczeństwo swoich transportów i spo 
kojność swych obozów, postanowiły karać wszelki 
zamach przeciw swym zołnerzom i swym pocią- 
gom, więzieniem, wygnaniem lub nawet śmiercią 
ludzi znakomitszych w kraju. Dostojeństwo tych 
ludzi, stało się przeto niebezpieczeństwem dla nich. 
Odpowiadać oni mają sami majątkiem i życiem 
za akta, którym niemogli ani zapobiedz ani ich po- 
wstrzymać, a ktore zresztą były tylko słusznem 
wykonywaniem prawa obrony. Uprowadzono 40 za- 
kładników z pomiędzy. znaczniejszych mieszkąńców 
miast: Dijonu, Gray i Vescul, pod pozorem, że 
nie wypuszczamy na wolność 40 kapitanów okręto- 
wych, którzy się dostali do niewoli według praw 
wojennych. ` 

ecz środki te, jakkolwiek w zastosowaniu to- 
warzyszyło im brutalstwo, pozostawiały przynaj- 
mniej nienaruszoną godność tych, którzy im ule- 
gali. Lecz dane było Prusom połączyć obelgę z 
uciemiężeniem. Ządano od nieszczęśliwych chło- 
pów, porwanych siłą, wstrzymywanych groźbą 
śmierci, aby pracowali nad ufortyfigowaniem dzieł 
nieprzyjacielskich i aby działali przeciw obroń 
com swego kraju. Widziano urzędników, któ. 
rych wiek byłby wzbudził uszanowanie w najza- 
twardzialszych sercach, narażonych na maszynach 
kolei żelaznej na ostrość złej pory roku i na szy- 
derstwo żołnierzy. Przybytki kościołów zostały 
sprofanowane i materyalnie splugawione. Księża 
byli bici, kobiety lżone i szczęście jeszcze, jeżeli 
okrutniejszego nie doznały obejścia. 

Zdaje się, że u tej granicy nie pozostaje w tem, 
co dotąd mianowali piękną nazwą prawa narodów, 
żaden artykuł, któryby nie był sromotnie pogwał- 
cony przez Prusaków. 

Takie są fəkta. Odpowiedzialność za to cięży 
całkowicie na rządzie pruskim. Nic ich nie wywo- 
łało, i żaden z nich nie nosi piętna owych wyjąt- 
kowych gwałtów, jakim ulegają nie raz armie wal- 
czące. Trzeba, aby wiedziano, że są one wynikiem 
obmyślanego systemu, którego zastosowanie sztaby 
główne wprowadziły z kunsztowną surowością. Owe 
dowolne aresztowania postanawiane były w głównej 
kwaterze, te rekwizycye z góry rozstrząsane, te 
pożary zażegane z zimną krwią przyrządami che- 
micznemi przyniesioaemi z sobą, te bombardowa- 
nia przeciw bezbronnym mieszkańcom, nakazane. 
Wszystko było wynikiem woli i zastanowienia. Jest 
to charakter właściwy tym ludziom, którzy z woj- 
ny tej uczynili hańbę wieku naszego. Prusy nie- 
tylko naruszyły najświętsze prawa ludzkości, lecz 
nie dotrzymały najuroczystszych swych zobowią- 
zań. Szczyciły one się, że prowadzą lud pod broń 


no; owszem wypowiadam dziś wyraźnie, że te dzie- 
ła również tym potrzebom niezupełnie odpowia- 
dają; chociaż można je sumiennie zalecać uczniom 
uniwersyteckim, a nawet niektóre części Fizyki 
według nich wykładać na Uniwersytecie z wielkim 
pożytkiem uczniów; rozumie się, -z niektóremi zmia- 
nami i dodatkami. Wiem jedaak, że tem, com teraz 
wypowiedział, bynajmniej nie uchybiam tym zna- 
komitym autorom, wiem, że onito zdanie również 
podzielają, wiem, że się nie obrażą, gdyby to zda- 
nie doszło do ich wiadomości. 

Żali się Dr W. U. w swoim liście otwartym, że 
nie wspomniano w sprawozdaniu o jego dziełach: 
“Vorträge über höhere Physik“, „Theorie des Po- 
tenzials** „Zasady Fizyki“ itd. itd. Ależ pierwsze 
jest dziełem niemieckiem i wydanem zostało w ro- 
ku 1857. Komisya zaś nadgrodowa oceniała tylko 
dzieła polskie wydane w pięcioleciu od 1865 do 
1870 r. Drugie jest tem samem dziełem jak pier- 
wsze, któremu tylko w r. 1864 nowy tytuł dano. 
Trzecie powstało z odcinków „Fizyki umiejętnej*, 
jest więc w tej ostatniej zawartem, jest tylko prze- 
drukiem niektórych części a raczej kawałków tegoż 
większego dzieła itp. 

Dziwzem jest zjawiskiem, że Dr W. U. w tym 
samym liście, w którym się okazuje, jak go roz- 
draźniają nawet pochwalne o jego dziele wzmianki, 
gdy w nich pewna zachowana jest miara, nie u- 
względnia draźliwości innych osób, tylko, jednym 


z bnn „Mk 


do wojny narodowej. Brały świat cywilizowany 
za Świadka swego słuszego prawa, a prowadzą 
teraz do wojny wytępiającej wojska swoje zmie- 
nione w bandy rabusiów, korzystając z cywiliza- 
cyi nowoczesnej tylko na to, aby udoskonalić 
sztukę niszczenia. I jako następstwo owej wojny 
zapowiedziały Europie zburzenie Paryża, jego mo- 
numentów, jego skarbów — i olbrzymią odprawę, 


|do której od trzech miesięcy zawezwały Niemcy. 


Oto pragnę abyś pan o tem wiedział. Wszystko, 
co tu mówimy, oparte jest na niezaprzeczonych 
śledztwach. Jeżeli trzeba przytoczyć przykłady, nie 
braknie nam ich, i sądzić o nich pan możesz we- 
dłag dokumentów załączonych do tego okólnika. 
Opowiesz pan o tych faktach członkom rząda, 
przy którym jesteś uwierzytelnionym. Te uwagi nie 
są przeznaczone dla nich samych, możesz je pan 
swobodnie wszystkim udzielić. Dobrze, aby w chwili, 
gdy się dokonywują takie akta, każdy mógł przy- 
jąć odpowiedzialność za swoje postępowanie, równie 
rządy, które mają działać, jak ludy, które mają 
te fakta klątwie swoich rządów przekazać. 
ATIAN RESER E E EA 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 15 grudnia. Dr Wincenty Pol obrał 
sobie za przedmiot wykładu wczorajszego „O literatu- 
rze* mianego na korzyść Towarzystwa bratniej pomo- 
cy akademików, opowiadanie tradycyi i wspomnień to- 
warzyszących najświetniejszemu rozwojowi literatury 
naszej około roku 1880. Jakoż pozostały z rozbitej 
już drużyny pisarzów i poetów owej świetnej epoki 
sędziwy prelegent wzbudził powszechne zajęcie nader 
licznie zgromadzonych słuchaczów i słuchaczek opo- 
wiadaniem pełnem wdzięku i spokoju właściwego sło- 
wom i pismom autora Mohorta. Zajęcie było tem ogól- 
niejsze, że opowiadał rzeczy zupełnie nieznane a mo- 
gące ciekawy stanowić materyał biograficzny do histo- — 
ryi literatury. 

W r. 1829 po ukazaniu się już ballad, Konrada 
Wallenroda i Sonetów Krymskich przybył prelegent 
na Litwę. Wszędzie rozpytywał się o szczegóły doty- 
czące Mickiewicza, wszędzie napotykał tylko ślady 
Tomasza Zana. On bowiem według świadectwa prele- 
genta, był duszą tego ogniska, którego geniuszem był 
Mickiewicz. Charakteru pełnego poświęcenia i prostoty, 
wylany dla przyjaźni Tomasz Zan wziął na siebie ca- 
łą odpowiedzialność w znanem śledztwie studentów 
wytoczonem filaretom. Skazany, zasłanym został do 
Orenburga, gdzie było obserwatoryum astronomiczne. 
Zan, który się dawniej poświęcał naukom humanitar- 
nym, zwrócił się do nauk przyrodniczych, mianowicie 
zaś do geologii. W owej epoce Aleksander Hamboldt 
przewodniczył wyprawie naukowej, która się zapuściła 
aż do Syberyi. Humboldt zatrzymał się w Orenburgu 
parę tygodni dla wypoczynku i porównania dat zebra- 
nych w podróży. Tu poznał Zana, jedynego człowieka, 
który na zagadnienia naukowe mógł Humboldowi od- 
powiedzieć; Zan też pomagał uczonemu badaczowi w je- 
go pracach. Humboldt powróciwszy do Berlina zapy- 
tany żartobliwie w obecności króla i umbasadora ro- 
syjskiego, czy obok dziwów natury spotkał także w 
swej podróży człowieka, uchwycił tę sposobność i rzekł, 
że spotkał jedynego naukowego człowieka w Rosy; 
Polaka na wygnaniu. Na wstawienie się przeto króla 
Pruskiego, Zan został uwolniony. 

Do jednej wioski na Białorusi zajeżdża pocztowy WÓ%» 
młody podróżny zeskoczywszy zeń najpierw wbiega do 
kościoła wiejskiego. To wypadek w leżącej na uboczu 
wsi, proboszcz ciekawością zdjęty idzie naprzeciw po- 
dróżnego — znać dawni znajomi, bo rzucają się w ob- 
jęcia; był to powracający z wygnania Tomasz Zan i 
znany nam z Dziadów X. Lwowicz. Kościół w upad- 
ku, Tomasz pyta, czy lud tu w Boga nie wierzy, że 
nie dźwiga z ruiny świątyni; lud pobożny ale biedny, 
odpowiada proboszcz. Zan dobywa tabakierkę złotą, którą 
mu w Orenbergu rzadkiej zacności właściciel kopalni 
złota ofiarował na pamiątkę, gdy nie chciał przyjąć 
wspólnictwa w kopalniach, i rzekł: tabakierka ta niech 
będzie kamieniem węgielnym nowego kościoła. X, Liwowicz 
natomiast ofiaruje złotówkę Zanowi z życzeniem, aby 
za nią kupił wieś. Jakoż za lat parę stanął odnowiony 
kościół, a Zan na Białorusi kupił sobie wioskę. Mickie- 
wicz w skutek śledztwa w sprawie filaretów skazany na 
pobyt w Rosji, wr. 1825 osiadł w Petersburgu i za- 
wiązał „wiele znajomości w kolach wyższej arystokracyi 
rosyjskiej. Ztąd datuje zażyły Mickiewicza stosunek 
przyjaźni z ks. Zeneidą Wołkońską, Nowosilcow wy- 
syła „do Petersburga denuncyacyę o ukrytej tendencyi 
w świeżo ogłoszonym w Petersburgu Konradzie Wallen- 
rodzie. Cesarz każe się Mickiewiczowi z zarzutu tłoma 
czyć, Adam w odpowiedzi rozwija pogląd na niewolni- 
czący wpływ przewagi niemieckiej w Rosyi. Tłomacze- 
nie dobrze przyjęte, a Mickiewicz miał nawet według 
opowiadania prelegenta być wezwanym do wykładania 
Carewiczowi literatury słowiańskiej, Pod pozorem jednak 
potrzeby studyów naukowych wyrabia sobie pozwolenie 
wyjazdu za granicę. 

Przejeżdżając przez Niemcy, napotyka w Weimarze 
uroczystość jubileuszową Goethego. Towarzysz tej po- 
dróży i duchowy satelita Adam Odyniec, niedawno o- 
głosił wspomnienia tej podróży w listach współczesnych. 
W ten czas to Mickiewicz otrzymał od poety niemie- 
ckiego złote pióro. 

Wieść o powstaniu listopadowem zastała Mickiewi- 
cza, jak wiadomo, w Rzymie. Prelegent opowiada, że 
Adam wraz z wieloma Polakami, Zdzisławem Zamoy- 


wyrazem w czambuł potępia nasze szkoły, a ostro 
krytuje wykłady uniwersyteckie Fizyki k Laosie 

i w Krakowie. Potępia autor Lista szkoły, mówiąc: 
gdyż przy dzisiejszem nędznem urządzeniu na- 
zi szkół itd.“ — Stan szkół zależy od plana 
nau owego, od władz szkolnych, a przeważnie od 
rate Dla czegóż wydawać wyrok tak ostry, 
sę, ści zgledny? dla czegóż nie uwzględnić dra- 

iwości równie uzasadnionej całego tak poważne 
80 stanu nauczycielskiego? dla czegóż ganiąc, nie 
zachować pewnej miary? Wszakże, ktoby nie na 
ujemne tylko zważał strony, znalaziby w naszych 
sę aż A niejedną stronę do 

+, znalazłby wielu nauczycieli n - 
ALE e sad A y a chlabną zasłu 
à Co do wykładów Fizyki na naszym Uniwersy- 
ecie nie do mnie należy stanąć w ich obronie; 
sestayiam to, gdyby tegoż była potrzeba, byłym 
oiean moim, z których jedni są dzisiaj mojemi 
olegami, a wielu zaszczytne w świecie naukowym 
OŁ miejsce. 

„o tonie, w jakim List otwarty Dra W. U. j 
pisanym, zamilczeć wolę. e ie 
isąłem w Krakowie dnia 10 grudnia 1870 r. 

Dr Stefan Kuczyński 
p. z. Profesor Fizyki w c. k. Uniwersytecie 
Jagiellońskim. 
NONI NY 
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skim, Gaszyńskim, Zygmuntem Krasińskim był na A 


czerzy u jednego z kardynałów, i tam otrzymał tę 
wiadomość. Kardynał wniósł, aby zapytać Pisma Śgo | 
o wróżbę losów naszego narodu. Mickiewicz miał 
wskazać kartę i wiersz. Księga się otwarła — a w tem 
miejscu stało słowo z Ewangielii o Łazarzu: hominem 
non habent. 

Wróżba ta najpierw miała w mistycznym umyśle 
Mickiewicza zachwiać wiarę w powodzenie powstania. 
Nie spieszył się też z powrotem, chociaż inni to. 
warzysze pobytu w Rzymie, jak Zdzisław Zamoyski 
i Gaszyński zdołali jeszcze na czas wrócić, aby ucze- 
stniczyć w bitwie grochowskiej. Mickiewicz pragnął 
powrócić wprost do Litwy, sądząc, że jego obecność 


„może podnieść ducha. Pojechał do Paryża, gdzie pa- 


tryoci projektowali morską wyprawę Z Szwecji do 
Żmudzi. Gdy ten pomysł się nie powiódł, Mickiewicz 
pojechał w Poznańskie, aby ztamtąd dostać się do kraju; 
ale przybył do Józefa Grabowskiego już po wzięciu 
Warszawy, i w jego domu przebywał czas jakiś, 

Czoło narodu, rząd i sejm prawie w komplecie, z 
wyjątkiem ks. Adama Czartoryskiego, Ostrowskiego, 
Skrzyneckiego i Lelewela, zgromadziło się po upadku 
powstania w Dreznie. Z poetów byli tam Mickiewicz, 
Odyniec, Gaszynski, Garczyński; tam gromadziła wszy - 
stkich Klementyna z Tańskich Hofmanowa, a aniołem 
opiekuńczym tej pielgrzymiej drużyny była Klaudyna 
Potocka. Szczegółom tego pobytu poświęci prelegent 
drugi odczyt. 

— Rada powiatowa krakowska wybrała ponownie 
prezesem swoim -hr. Stan. Mieroszowskiego, a 
wiceprezesem p. Romana Konopkę. 

— Jutro w piątek o godz. llej rano odbędzie się 
uroczysta i publiczna imatrykulacya uczniów uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego. ` 

— Dzisiaj odbywa się w tutejszym szpitalu Ś. Ducha 
komisya zarządzona przez Delegata Namiestnictwa w celu 
zbadania stanu tego zakładu pod względem umieszcza- 
nia w nim i traktowania chorych. 

— Na rzecz pozostałej wdowy i sierót po utopionym 
adjunkcie powiatowym w Miłowie, nadesłał nam p. 
Jan Cholinkiewicz dyetaryusz przy. sądzie powiatowym 
w Oświęcimiu zebrane przez niego 26 złr. 50 centów 
od następujących osób: X. A. Knysz 8 złr.; K. E., Geis- 
lerowa, Niedzielska, L. Mussil, K. Nowogrodzki, Dr 
Łucki, F.N., J. Laboula, J. Fiedor, Grzesicki, B. No- 
wak, K. Polaczkowa, Śmiełowski, Neumann, Mazacz, 
J. Grychowski, Juliusz Haberfeld, Dr Nowak, po złr. 1; 
M. k., Kotlas po 60 cent.; J. K., Herz, Arnold Ha- 
ber, Aleksandrowicz, Samuel Haberfeld, Hermann z ko- 
lei po50 cent.; K. N., P. Smolik po 40 cent.; J. Kreicz 
30 cent.; L. Grychowski, J. Kozik po 10 cent. 

— Tarnów 13go grudnia 

Dziś o 10ej przed południem zgromadziła się tutej- 
sza młodzież gimnazyalna po dwugodzinnej nauce w sa- 
lach egzortacyjnych chcąc pożegnać dotychczasowego 
przewodnika swego dyrektora Mandybura, który opuszcza 
nasze miasto, by objąć nadzór nad szkołami ludowemi 
kraju. Wobec zgromadzonych nauczycieli zachęcał dy- 
rektor młodzież do pracy, przypominał jej obowiązki, 
jakie ma spełnić w przyszłości względem kraju; a po- 
łożywszy główny nacisk na to, że nauczyciele pracu- 
ją dla dobra młodzieży, zwrócił się do nauczy” 
cieli i wzywał ich do wytrwania w gorliwej pracy na 
niwie narodowej. Uczeń klasy 8ej p. Krysta w krótkiej, 
treściwej a pełnej młodzieńczego zapału odpowiedzi, y- 
raził w imieniu uczniów gimnazyum wyższego podzię - 
kowanie za prawdziwie ojcowską opiekę dyrektora nad 
młodzieżą, za jego zasługi około szerzenia oświaty lu- 
dowej, jako głównej dźwigni do polepszenia doli na- 
rodu. Dyrektor pre zachach młodzież do pracy i do 

ia przełożonych swoich. 
I CGM b. m. re przybyła do Tarnopola 


iagi i żelaznej komisya rządowa dla uznania 
eee solą ao: zŃA Komisyę tę składali: 
komisarz naczelnej inspekcji kolei Klaudy, starszy radzca 
budowniczy Tomek i radzca namiestnictwa lwowskiego 
Mrawinczyc. Towarzyszyli im: dyrektor ruchu kolei galic. 
Karola Ludwika Ursprung, 1 zarządzca robót inżynier 
Póch. Przestrzeń kolei ze Złoczowa do Tarnopola ma 
być za kilka dni otwartą dla przesyłki towarów. 

— W Radzie powiatowej Kosowskiej kę kask pono- 

ie prezesem p. Karola Strassera, zastępcą jego 
z Mitięgo piwca proboszcza rz. kat.; członkami 
Wydziału: Jędrzeja Furdzika zarządcę salin, Dra Mi- 
chała Krzysztofowicza lekarza, Fawida Eltisa, 
Mikołaja Kopelnickiego i Jana Kurowskiego. 

— W Radzie powiatowej Przemyskiej wybrano pre- 
zesem ks. Hieronima Lubomirskiego, zastępcą 
X. Szaszkiewicza kan. gr. kat. i radzcę ministeryal- 
nego; do Wydziału: pp. Leona Szechowicza adjunkta 
sądu, Wład, Mniszka z Ostrowca, prof. Edwarda 
Hikla, Mikołaja Przedrzymirskiego z Maćkowie 
i adwokata Dr Zazulkę. H i 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pcd L. 157, otwarta c0- 
dziennie od godz. lltej do 4tej, 

— Dnia 18 grudnia częsty śnieg, wieczorem drobny 
deszcz; termometr od — 19.0 podniósł się na — 19.0 R. 
Dnia 14 pogoda aż do wieczora; termometr 0d => 30.0 
doszedł do — 0”.1 R. Barometr opada; stan jego 0 
godz. 6ej rano dnia 15 grudnia był 325:82, termometru 
-+ 10.38 Wiatr słaby zachodni, 

— W piątek dnia 16 grudnia, 
skupa wyznawcy. 

E E A ROZ ARWUZ PRZ E KOZACZKI 


Sprawy sądowe. 


Śgo Euzebiusza bi- 


(Oszustwa Berischa Seinfelda). 
(Dokończenie.) 


Po zakończeniu postępowania dowodowego zabrał głos 
z. prokuratora p. Nowaczyński i w nader systema- 
tycznie przeprowadzonej mowie starał się uzasadnić 
swój wniosek, Po wstępie bardzo wymownym i prze- 
konywającym przeszedł p. Nowaczyński do szczegółów 
tj. do pojedynczych oszustw, o które obwiniony jest 
Berisch Seinfeld. I tak pod względem oszustwa popeł- 
nionego na szkodę braci (uttentagów w Wrocławiu, 
zestawił zastępca prokuratora prawny dowód z zaprzy- 
siężonych zeznań dwóch świadków t.j. Gustawa Schwei- 
nitza i Edmunda Simona, ówczesnych urzędników filii 
weimarskiego Banku w Dreznie , którzy tak w toku 
Śledztwa, jako też i przy końcowej rozprawie z wsze] - 
ką pewnością uznali oskarżonego jako tego samego, któ- 
ry 27 kwietnia 1869 przyniósł do nich fałszywy wek- 
sel na 5685 tal. celem uzyskania „zapłaty od braci 
Guttentagów w Wrocławiu, przedstawił im się za wia- 
Ściciela tegoż wekslu pod przybraniem nazwiskiem : 
I. Daniel i żyrował tenże weksel na rzecz wspomnio- 
nego Banku powyższem nazwiskiem i który „wreszcie 
29 kwietnia 1869 r. po 8. godzinie popołudniu za ten 
weksel pieniądze w tym banku odebrał i pokwitował fał- 

iskiem. 

"W Następnie. przeszedł z. prokuratora wszystkie okoli- 
czności, które zeznania tych dwóch świadków wspiera- 
ją, oraz tłumaczenie się oskarżonego co do alibi na 
dniu 27 i 29 kwietnia 1869 i starał się tym sposo- 
bem dowieść, że zeznania wspomnionych świadków ni- 
czem nie są osłabione i na zupełną wiarę zasługują i 


że tłumaczenie się obwinionego jest niepodobne do 
prawdy. 

Względem oszustwa, na szkodę Salomona Tiktina, 
Adolfa Engla i Maurycego SŚchlesingera popełnionego, 


|zestawił prokurator prawny dowód winy ze zbiegu pra- 


wnych poszlaków, a mianowicie: 

a) że w. sztuce biegli orzekli, iż nie tylko listy by- 
ły sfałszowane, które mniemany J. Beral z Seretu do 
rzeczonych trzech kupców pisał, ale także i recepisy 
oddawcze przez urzędnika kolei żelaznej Karola Lud- 
wika we Lwowie oddawcy przesyłek towarowych wysta- 
wione. Również telegramy , przesłane z Wiednia do 
Adolfa Engla i M. Schlesingerą i recepis pocztowy na 
odebranie przesłanej przez Salomona Tiktina kwoty 
8500 złr. w. a., są niezawodnie pisane ręką Berisza 
Seinfelda. 

b) że Józef Streb i Jam Strobel, portier i kelner 
w hotelu pod czarnym orłem w Wiedniu, uznali z 
wszelką pewnością B. Seinfelda jako tę samą osobę, 
która 22 i 28 marca 1869 pod nazwiskiem „Boruch 
Schiff“ w wspomnionym hotelu stała, a nadesłanej 
przez Tiktina list wraz z pieniądzmi w ich obecności 
odebrała i recepis pocztowy nazwiskiem „B. Schifft“ 
podpisała ; 

c) że obwiniony jest osobą taką, po której się popeł- 
nienia tej zbrodni spodziewać można ; 

d) że się fałszywie tłumaczył, utrzymując, iż 19 
marca 1869 stał w Gródku w hotelu i dopiero wie- 
czór do Lwowa przybył, dalej że 22 Marca 1869 nie 
mógł być w Wiedniu, gdyż w ten dzień był w Miko- 
łajowie u rabina i dopiero 24 Marca wyjechał koleją 
Żelazną z Lwowa, co wszystko kłamliwem się okazało, 
nareszcie, że zachodzą także różne inne okoliczności, 
które uzupełniają ścisły związek między oskarżonym, 


fa czynem samym i mie pozostawiają żadnej wątpliwości 


co do winy oskarżonego. 

Wreszcie względem oszustwa, na szkodę Roberta 
Bertholda w Wrocławiu popełnionego, zestawił proku- 
rator dowód winy z okoliczności, że obwiniony przyznał 
sam, że na tych 3 wekslach podpisał własnoręcznie 
akceptanta Hejmana Kohna i że te „weksle sprzedał. 
Tłumaczenie się zaś jego, iż mu Hejmann Kohn po- 
zwolił, weksle z jego podpisem do wysokości 3000 ta- 
larów puszczać w: obieg, jeżeli je tylko w swoim cza- 
sie wykupi, nie może być uwzględnione, ponieważ Hej- 
man Kohn temu wyrażnie zaprzeczył i ponieważ oskar- 
żony ma skłonność do fałszowań obcych podpisów. 

Przeprowadziwszy w ten sposób dowód winy , posta- 
wił z. prokuratora wniosek , aby Sąd uznał Berischa 
Seinfelda winnym wszystkich zarzuconych mi o- 
szustw i skazał go na sześć lat ciężkiego więzienia 
obostrzonego postem dwa razy w tygodniu. i 

Obrońca obwinionego Dr Machalski w przemowie 
swoj poruszył każdą okoliczność dotyczącą swego klienta, 
wykazał w sposób trafny i nader przekonywający, że 
prawie wszystkie okoliczności, o których była mowa 
mogą się odnosić do kogo innego i starał się udowo- 
dnić, że Seinfeld jest niewinną i przypadkową „ofiarą. 
Ale często i najtrafniejsze lekarstwo nie uzdrowi pacy- 
enta; sąd po długim namyśle wydał wyrok następu- 
jacy: Berisch Seinfeld winnym jest zbrod- 
ni oszustwa popełnionego nadomu handlo- 
wym braci Guttentag, na majątku Schle- 
singera, Tiktina i Engla, i za to zostaje 
skazanym na pięć latciężkiego więzienia 
obostrzonego dwurazowym postem wtygo- 
dniu; zaś co do oszustwa popełnionego na 
majątku Roberta Bertholda uznaje go sąd 
nie winnym. 


Przyjechali do Krakowa od 14go do 15go grudnia. 

HOTEL SASKI: Hr. Władysław Rej właśc. dóbr 
z Galicyi, Józef Konopka właśc. dóbr z Mogilan, Jan 
Dobrzański właśc. dóbr z Galicyi, Piotr Vukasinovich 
z Badenu, Franciszka Perlaska z Pesztu, Helena Ro- 
wińska z Warszawy, Rudolf Biinausen z Drezna, Feliks 
Gniewosz szambelan JCKMci właściciel dóbr z Galicyi, 
hr. Eustachy Wąsowicz właśc. dóbr z Kongresówki. 

HOTEL POLLERA: K. Plonka z Galicyi, Aniela 
Ujejska za Sącza, H. Ebel kupiec z Berlina, bracia 
Różyńscy z Kongresówki, hr. Wikenburg z Wadowic, 
A. Krieger z Warszawy, Aleksander Skrzyński wł. d. 
z Polanki, Schlesinger kupiec z Prus, Antoni Janta z 
Karniowa, D. Silberstein kupiec z Gliwic, Józef Krzy- 
żanowski wł. dóbr z Kongresówki, J. Reinhart kupiec 
z Pragi, Dr Schengut z Galicyi, G. Goldsticker kupiec 
z Wrocławia, C. Niemirowski z Galicyi, H. Klein kupiec 
z Węgier, Karol Majewski właśc, dóbr z Kongresówki, 
X. Jurgowski z Galicyi. , 

HOTEL DREZDENSKI: Wojciech Brandys właści- 
ciel z Kalwaryi, Stefan Kidac właśc. dóbr z Węgier, 
Emilia Kirchner z Kongresówki, A. Ziemiałkowski wł. 
dóbr z Galicyi, Józef Pini z Warszawy, A. Hantzel z 
Bochni. 
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Depesze Telegraficzne. 


Berlin 14 grudnia. Dziś podczas otwarcia sej- 
mu pruskiego mowa tronowa (którą odczytać miał 
minister hr. Itzenplitz), wskazuje paprzód pomyśl- 
ny przebieg wojny, podnosi ducha patryotycznego, 
który wszystko przenika, i nadmienia, że rząd, po- 
czytuje sobie zə obowiązek przedłożyć jak. naj- 
Śpieszniej budżet na r. 1871. Ustawodawstwo ty- 
czące się reform wewnętrznych podejmie rząd zą 


Kurs papierów i pieniędzy 
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powrotem pokoju, w nadziei, że duch pojednawczy, 
jaki w tych czasach potężnie rozbudzonej miłości 
ojczyzny wszystkie w ogóle przeciwieństwa jedno- 
czy, ułatwi i niniejsze zadanie. 

Drezno 13 grudnia. Wieść krąży, że minister 
wojny saski, jenerał porucznik Fabrici, miano- 
wany został przez króla Pruskiego jeneralnym gu- 
bernatorem półaocnych prowiacyj francuskich. za- 
jętych przez wojska. 

Monachium 13 grudnia. Iz*a odrzuciła po- 
danie Kolba względem uwolnienia go z godności 
deputowanego (Kolb z partyi demokratycznej jest 
przeciwnikiem traktatu związkowego z Prusami.) 

Monachium 14 grudnia. Minister spraw za- 
granicznych przedłożył dziś Izbie deputowanych 
traktat z Prusami. Minister wojny żąda 41 milio- 
nów kredytu na potrzeby wojska po koniec marca 
1871. Minister skarbu przedkłąda żądanie dalszego 
poboru podatków. 

Karisruhe 13 grudnia, Minister Jolly za- 
gaił dziś Izbę deputowanych. Mowa tronowa tak 
się wyraża: Powołani jesteście do narady nad trak- 
tatami, które mają stanowić o przyszłem urządze- 
niu Niemiec i uchwałą waszą macie dać tym trak- 
tatom w kraju naszym prawomocność ustąwodaw- 
czą. Traktaty te osięgają cel naszych długole- 
tnich życzeń i dążeń, zjednoczenie państw niemiec- 
kich w jedną całość polityczną, W. Książę ufa, że 
myśl jedności politycznej, która w wznowieniu sta- 
rożytnej godności cesarskiej znajduje wyraz symboli- 
czny, dojdzie z pomocą form konstytucyjnych, za- 
bezpieczających dostatecznie samoistność państw 
poszczególnych, do rozleglejszego i silniejszego u 
rzeczywistnienia. Wojna niesłusznie przeciw nam 
rozpoczęta, a mająca stać się, najskuteczniejszym 
środkiem naszego politycznego odrodzenia, zniewo- 
liła niespodziewanym swoim wybuchem rząd W. 
Księcia do uzyskania kilka ustaw tymczasowych 
tudzież użycia kroków finansowych, względem któ- 
rych upraszamy 0 zdjęcie z nas odpowiedzialności 
io dodatkowe ich zatwierdzenie. Dłuższe trwanie 
wojny nakazuje żądać dalszych środków na potrze- 
by administracyi wojskowej, powinniśmy jednak 
żywić nadzieję, iż da się uniknąć stałe przecią- 
żenie kasy publicznej, jeżeli powiedzie się. orężo- 
wi niemieckiemu pod tak wybornem dowództwem 
wywalczyć w niezbyt dalekiej przyszłości pokój 
pod korzystnemi warunkami. Oby głęboko uczuwa- 
ne życzenia naszego miłościwego Księcia spełniły 
się, że nasienie politycznego zjednoczenia upra- 
wione krwią najszlachetniejszą, nabyte najcięższemi 
ofiarami, bujnie wyrośnie dla zbawienia całości i 
wszystkich jej części. 

karlsruhe 13 grudnia. Rząd wniósł w Izbie 
deputowanych traktat z Związkiem północnym i 
konwencyę wojskową z Prusami, tudzież żądanie 
kredytu na pokrycie potrzeb wywołanych wojną. 

Darmstadt 13 grudnia. Książę Ludwik He- 
ski przesłał W. Ks. Heskiemu następujący telegram 
z St. Germain naprzeciw Blois d. 11 grudnia: 
Z dwoma batalionami 4go pułku uderzono 9go 
wieczór na zamek Chambord. Mieliśmy jednego 
rannego; dostaliśmy w niewolę wielu oficerów, 200 
żołnierzy, działa zaprzężone, 14 jaszczyków i wie- 
'e innych powózek. Wogóle ostatniemi duiami cią- 
gle si; posuwając, małe ponosimy straty. 

Bordeaux 12 grudnia. W tutejszym porcie 
panuje żywy ruch statków tak ku północy jak na 
połudcie. Rząd pragnie oszczędzić Tours i dla 
tego nakazał wyjść z niego wojsku w danym razie. 

Bordeaux 13 grudnia. Thiers pczostanie w 
Borceaux. Prusacy obsadzili zamek Chambord; 
zapewniają, że mieli także „Vierzon w swojem 
ręku, lecz Francuzi odebrali im to miasto. Wieść 
obiega, że Prusacy zajęli Blois. Według doniesień z 
Tours z niedzieli, Prusacy przybyli 9go pod Blois na 
lewy brzeg a że most na I.oarze był zerwany, przeto 
Prusacy grożąc miastu bombardowaniem zawezwali 
je do poddania się i przywrócenia mostu. Gam- 
betta, który przebywał w Blois, stanowczo od- 
mówił. Zapewniają, że siły zbrojne zgromadzone 
w Blois i artylerya były w stanie odeprzeć napad. 
Nie do zła dotąd żadna wiadomość z Blois później- 
szej daty, 

Urzędowe depesze z Alençon zd. 12 donoszą: 
Jeźdźcy pruscy, którzy w Verneuil byli na le- 
żąch, opuścili to mia:to. Prusacy wyruszyli z 
Dreux i posiąguęli ku Wersalowi i Char- 
tres. Zajęli także Couches; 15 ułanów ukazało 
Się u St. Je n de Losnes 12go, a oddział piecho- 
ty pruskiej zatrzymał się przed miastem. 

Wersal 13 grudnia. Wojska nasze obsadziły 
Blois 13go b. m. 

Strasburg 13 gradnia. W Pfalzbourgu wzię- 
to 52 oficerów i 1,839 żołnierzy, tudzież 65 dział. 

Bern 13 grudnia. Rada związkowa wysłała 
deputacyę do obozu niemieckiego pod Belfortem, 
prosząc o wypuszczenie z tej twierdzy kobiet, 
dzieci i starców, którym Szwajcarya udzieli schro- 
nienia. 

Florencya 14 grudnia. Wydział Izby depu- 
towanych przyjął projekta ustaw o plebiscycie i 
rękojmiach dla Papieża, te ostatnie słabą większo- 
ścią. ądał on przeniesienia stolicy na 1go kwie- 
tnia. Były minister skarbu hiszpański Madoz, 
członek  deputacyi ibiszpańskiej, umarł w Genui. 
Król Amadeusz wsiada w przyszłym tygodniu 
w Spezzia na okręt. Legia garibaldowska nie jest 
rozwiązana, lecz tylko wróciło ztamtąd wielu Wło- 
chów. O dymisyi Menottego nic nie wie Movimento. 
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Londyn 13 grudnia. Morning Post pisze: 
Państwa podpisane na traktacie z r. 1867 powinny 
być gotowe bronić niepodległości Luxemburga; 
być jednak może, iż konferencya weźmie na uwagę 
reklamacye pruskie, i że w końcu Luxemburg 
wcielonym zostanie do Niemiec. Daiły News mó- 
wią: Gdyby Prusy zabrały Luxemburg, to nie żeby 
go ukarać, lecz żeby się powiększyć kosztem sła- 
bego sąsiada, nie poniósłszy żadnej ofiary, prócz ze 
swego honoru. Standard pisze: Powody przytaczane 
przez Prusy w sprawie luxemburskiej są Śmieszne 
i wyświecają politykę nowego cesarza Niemie- 
ckiego.— Daily Telegraph wzmiankuje jako wieść, 
iż Garibaldi wziął dymisyę. Wersalski kores- 
pondent Standarda donosi, że straty Sasów i Wir- 
temberczyków w wycieczkach paryskich 30go listo- 
pada i 2go grudnia wynoszą około 6000 ludzi. 

Londyn 13 grudnia. Według doniesień z Ha- 
vre z 12go, znaczne siły pruskie znajdowały się 
pod Beuzeville, 16 mil ang. od-Havre, który 
broniony jest znacznem wojskiem i 350 działami 
wałowemi obsługiwanemi przez marynarzy, Miasto 
postanowiło bronić się. ; 

Londyn 14 grudnia. Poseł rosyjski w Lon- 

dynie miał już otrzymać instrukcye na koferencye. 
Ma on sobie polecone przyjmować wszelkie propo- 
zycye do wiadomości. 
_ Belgrad 14 grudnia. Wczoraj obchodzono w 
Serbii 40tą rocznicę uznania przez Europę. Mia- 
sto było przystrojone i wieczorem illuminowane. 
Przyjęcia u dworu nie było, z powodu zasłabnię- 
cia księcia. 

Konstantynopol 13 grudnia. Zapewniają, 
że rząd turecki zamierza żądać na konferencyi 
zniesienia kapitulacyj, a Rosya zdaje się być go- 
tową zgodzić się na dotyczące zmiany. (na mocy 
kapitulacyj, posłowie i konsulowie zagraniczni w 
Turcyi mają nad poddanymi swoich krajów juryz- 
dykcyę i utrzymują księgi stanu cywilnego. Red.) 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Wiedeń 15 grudnia. Prezes ministrów hr. 
Potocki wrócił tu z Pesztu (już powyżej dono- 
szą nam 0 tem listownie. Red). Fremdenblatt mnie- 
ma, że przed wyjaśnieniem położenia, nie można 
się spodziewać Żadnego rozstrzygnięcia w bieżącej 
kwestyi ministeryalnej. Cesarz przybędzie w nie- 
dzielę do Wiednia, a we wtorek wyjeżdża do Me- 
ran (już o tem pisaliśmy. Red). 

Wiedeń 15 grudnia (pryw). Król Holenderski 
protestuje przeciw zamiarowi wcielenia Luxem- 
burga do Niemiec, i odmawia przyzwolenia swe- 
go na jakiekolwiek rokowania tyczące się Lu- 
xemburga. 

Berlin 14 grudnia. Poseł austryacki przy tu- 
tejszym dworze hr. Wimpffen oświadczył z po- 
lecenia hr. Beusta, iż rząd austryacki nie uważa 
wcale sprawy luxemburskiej zą tak groźną, jak 
sprawa Czarnomorska. Sprawa luxemburska nie 
dotyka Austryi bezpośrednio, i Austrya wtedy do- 
piero da o niej swoje zdanie, gdy się porozumie 
z Anglią. Poseł praski w Hadze powołanym został 
do głównej kwatery w Wersalu. 

Berlin 14 grudnia. Rząd pruski zawarł je- 
szcze teraz umowy o dostawę dla wojska słoniny 
i wędlin z różnymi przedsiębiorcami. Jeden z wa- 
runków kontraktu, uważany za znak rychłego po- 
koju, obowiązuje dostawiaczy, aby towar odstawili 
do Saarbrücken i Mannheim. 

„Berlin 14 grudnia, Provinzial Correspondenz 
pisze z powodu zaniechanego bombardowania 
Paryża, że objaśnienia dotyczących faktów i za- 
miarów nie mogą być udzielane bez uszczerbku dla 
planów wojennych. Ludność powinna jedaak bez- 
względnie utać dowództwu armii, że jedynie mili- 
tarne względy i zapatrywania się stanowią 
w tej mierze, i że względy na najwyższe cele 
prowadzenia wojny i na potrzeby naszych wojsk 
przedewszystkiem na uwagę są brane. Nasi do- 
wódzey nie zaniedbują niczego pod względem Pa- 
ryża, w stosownej chwili, co się okaże potrzebnem 
dla zupełnego zapewnienia powodzeń wojny teraż 
i w przyszłości. (Co się tyczy sprawy luksem- 
burskiej, potwierdza Provinzial Correspondenz, 
że rząd Związku północnego, z powodu zachowa- 
nia się Luksemburga niezgodnego z neutralnością, 
oświadczył państwom dotyczącym i rządowi lu- 
ksemburskiemu, iż wobec postępowania$rządu lu- 
ksemburskiego musi sobie zastrzedz zupełną wol- 
ność działania. 

Monachium 14 grudnia. W dalszym ciągu 
posiedzenia Izby deputowanych hr. Bray rzekł, 
przedkładając traktat związkowy: Zatwierdzenie 
traktatu przywraca Związek niemiecki i wspólnic- 
two, dla którego godziło się Bawaryi ponieść ofia- 
ry, jakie zrobiła. Nowe ciało zjednoczone będzie 
miało prawo i moc mocarstwa pierwszego rzędu, 
a Bawarya znajdzie w jego łonie stanowisko odpo- 
wiednie swemu znaczeniu historycznemu i jeografi- 
cznemu, i dana jej będzie możność rozwinięcia w 
Niemczech a z pomocą Związku także zewnątrz 
Niemlec, swoją działalaość. Wniosek wice-prezesa 
izby względem przekazania traktatów osobnemu 
wydziałowi, przyjęty został bez rozpraw. 

Bordeaux 14 grudnia. Armia pruska sposo- 
biąca się przed Havre do uderzenia na to mia- 
sto, raszyła dzisiaj nagle odwrotem. Dolina rzeki 
Cher, począwszy od Vierzon do Montrichard 
jakoteż lewy brzeg Loary obsadzone przez Pra- 
saków. Nieprzyjaciel opuścił trójkąt Verneuil— 
Brezolles-— Dreux, a Dićppe wolnem jest 
od 10go. W departamencie Dolnej Sekwany nie- 
przyjaciel zdaje się mieć się do odwrotu. Evreux i 
Serniguy (?) zajęte przez Prusaków. 

Havre 14 grudnia. W Honfleur siły wojska 
francuskiego zwiększają się. W sąsiedztwie nie ma 
Prusaków; zdaje się, że porzucili oni zamiar ude- 
rzenia na Havre. Doniesienia z Francyi zacho- 
dnio-półnoenej mówią o podniesieniu się na nowo 
energii u Francuzów. Wielkie siły wojskowe z koń- 
mi i materyałem wojeanym przybywają dla wzmo- 
cnienia armii loarskiej, Jenerał Moignant wy- 
ruszył w 30,000 na spotkanie Prusaków zagraża- 
jących Havrowi. Łodzie działowe obficie zaspa- 
trzone w materyał wojenny, stoją na Sekwanie. 

kśruksella 15 grudnia. Wiadomość o wzię- 
ciu La Fere (przez Francnzów) okazała się być 

przedwczesną. Armia jenerała Faidherbes mi- 
nęła La Fere, nie uderzywszy. — Montmédy 
bombardowane od 12go grudnia, odpowiada ener- 
gicznie na ogień nieprzyjacielski. 

londym 14 grudnia. Times pisze: Jeżeli W. 
Książę Luksemburski odwoła się do państw pod- 
pisanych na traktacie z r. 1867, natedy powstaną 
ważne pytania. Anglia nie zamierza sama jedna 
wystąpić w obronie traktatu; zasiągnie jednak ra- 
dy innych państw, zanim coś postanowi pod wzglę- 
dem polityki, jakiej się trzymać wypadnie. Stan- 
dard mówi: Naruszenie neutralności Luksemburga, 
jest zniewagą wyrządzoną Anglii. Ostatni ten czyn 
Prus jest apoteozą dzikiej siły. 

*etersburg 15 grudnia. Manifest cesarski 
rozporządza na r. 1871 pobór rekruta po 6 ludzi 
z tysiąca głów, a to celem utworzenia odpowie- 
dniej rezerwy i pokrycia ubytku zwiększonego 
Skutkiem skróconego czasu służby, 

ńonstantynopol 15 grudnia. Ministerium 
wojny stara się zaprowadzić powszechny obowią- 
zek służenia wojskowo.— Powstańcy assyrscy wzięli 

Hodeżdę (w Arabii, miasto i przystań) i uwięzali 
gubernatora. Porta wysyła tam nowe posilki woj- 
skowe. 


Wiedeń 14 grudnia. 


Prezes ministrów hr. Potocki wrócił dziś z Pe- 
sztu. Miał tam dłuższą audyencyę u Cesarza i brał 
udział w naradzie ministrów spraw zagranicznych 
dotyczącej. W głównej kwestyi przesilenia gabine- 
towego żadna jeszcze nie nastąpiła zmiana. Spo- 
dziewano się powszechnie, że Cesarz już teraz sta- 
nowczą poweźmie decyzyę. Tymczasem Cesarz jak 
dotąd tak i nadal zastrzega sobie swe postanowie- 
pia, których oczekuje ciągle prezes ministrów, aby 
wyjść czem prędzej z obecnego nie bardzo miłego 
położenia. Dziwnyu zbiegiem okoliczności długie 
t9 prowizoryum odpowiada wybornie taktyce stron- 
nictwa wiernokonstytucyjnego. 

Delegacya adresowa bowiem wykazała, że hr. 
Potocki — jak to mówią — możebnym jest u wszy- 
stkich stronnictw. Opinia publiczna ciągle go na- 
znacza prezesem przyszłego gabinetu. Z osobą hr. 
Potockiego wiąże się myśl ugody, myśl zadowole- 
nia żądań Galicyi. Usunąć hr. Potockiego a zniwe- 
czyć wszelkie zamiąry ugodowe, to dla wiernokon- 
stytucyjnych hasło identyczne. Osiągnąć zaś mogą 
cel swój tylko wtym razie, gdyby hr. Potocki stra- 
cił popularność, jakiej wszędzie używa. A stracić 
ją może między Niemcami, a po części i Węgra- 
mi, bardzo rozmiłowanymi w formach konstytucyj- 
nych, jeźli pomimo nieprzychylnych gabinetowi u- 
chwał Rady państwa, pozostanie czas dłuższy na 
czele obecnego ministerstwa. Jeżeli się pojawi 
ponownie w Izbie bez zmiany gabinetu, naten- 
czas 1 sprawa galicyjska może być na szwank 
narażoną dla niepopularności kilku ministrów, a 
wiernokonstytucyjni wówczas tryumfować będą. 
Oto tajemnica taktyki wiernokonstytncyjnych, że 
bynajmniej nie naglą na spieszne rozwiązanie 
przesilenia gabinetowego. Przed tą taktyką nigdy 
dosyć przestrzegać nie można. Zna ją podobno 
wybornie br. Potocki, skoro —- jak zapewniają — 
sam nie przestaje nalegać na zakończenie prowizo- 
ryum chwilowego. 

W poniedziałek delegacye odbędą ostatnie po- 
siedzenie przed świętami, poczem się odroczą aż 
do 8 stycznia. Cesarz wraca do Wiednia w nie- 
dzielę, zabawi tu dwa dni i uda się na święta do 
Meranu, gdzie bawi Cesarzowa. W powrocie bę- 
dzie w Inspruku, gdzie mu mieszkańcy świetne 
gotują przyjęcie. Hr. Beust dopiero we środę wra- 
ca do Wiednia. 


W żadnej z wiszących spraw politycznych nie 
zaszło nic nowego w ciągu ostatniej doby. 

Kryzys gabinetowa w Austryi ma być niebawem 
rozwiązana za przyjazdem N. Pana do Wiednia, 
lecz rozwiązaną jeszcze nie jest. 

W wojnie francusko-pruskiej nic stanowczego 
nie zdarzyło się, prócz zajęcia Blois przez Prusa- 
ków. Stan rzeczy pod Paryżem wcale się nie zmie 
nił. Armie francuskie południowa i północna wzma- 
cniają się i organizują na nowo, z zamiarem przy- 
sunięcia się pod Paryż. Działanie Prusaków skie- 
rowane jest ku temu, aby nie dać się im zbliżyć, 

Sejm pruski został dziśjotwarty, w celu uchwale- 
nia budżetu, co zapewne ryczałtowo nastąpi; sej- 
my bawarski, wirtemberski i badeński mają po- 
twierdzić traktat związkowy. 

Co do sprawy luxemburskiej, zapisujemy niechę- 
tny Prusom język dzienników angielskich lękają- 
cych się dalszego rozpościerania się Prus. 
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w Poznaniu I. tom dziełź: 


Staraniem Redakcyi | M D W O R Q K | KZ 
| : 6 | n ; 
Czasopisma illustrowanego „iłosy' a zsoj wów na WINO OM pod rma: K. BARTI w Krakowie istniejaoy |Słyłowem prò- Reimo "Rotoniać | 


> RY IR 1 1 y 107 ien) r ehe ? i S U H H LJ t | 
które wychodzić będzie zy nadal w niezmienionym dotychczasowym zakresie, że takowy nadal pod własną firmą prowadzić będzie. w Rooiiała Sunororo > 
formacie , objęteści i treści, rozpocznie się z dciem 1go Stycznia 4871 r. |Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności, pozwala sobie zwrócić uwagę tejże na oecon 


wydawnictwo Promesy Losów kred. J. © Sothena z główną wygraną 200.000 złr. sam TPgnt usde. or eom 


' i ' mam redactae etc.'* 
zebranych dzieł Józefa Korzeniowskiego. 


których najbliższe ciągnienie już w dniu 4 Stycznia 1871 r. nastąpi, oraz na nader korzystne |w 4 tomach in 4to ukazać się mającego: 
Wydawnictwo to obejmie wszystkie drukowane dotąd oddzielnie lub rozproszone 


i dla każdego nawet mniej zamożnego przystępne Cena - 
a prenumeraty na całe dzieło wynosi 

Losy pożyczki węgierskiej, 6 tal. w prus, monecie, (wal. aust. 11 złr. 

po pismach peryodycznych utwory tego znakomitego pisarza, oprócz tego jeszcze nie- 

znane, pośmiertne, ogółem około 90 tomów dawniejszych. Komu wiadomo, od jak 


WYDZIAŁ 
Rady powiatowej Krakowskiej 


wiadomo czyni, że Rada powiatowa na 
posiedzeniu swem na dniu 15 b. m. i r. 
uchwaliła na rok 1871 pobór dodatku 
40%, wynoszącego od wszystkich po- 
datków bezpośrednich, a to na potrzeby 
Wydziału powiatowego, na subwencye 
dla dróg gminnych i na spłatę długu 
przez fundusz drogi powiatowej zacią- 


ze spłatą ratalna pod KYPTANSJA Galicyjskiego Banku dla Handlu i Przemysłu, |23 cent.) Pierwsza rata, którą się płaci 
ot pg ya przy odbiorze pierwszego! tomu, wynosi 


Losy pożyczki miasta Bukaresztu, 4 tal. (7 złr. 50 cent.) Druga rata jeet 


gniętego. (1837) dawna znaczna część tych utworów wyczerpaną jest w handlu księgarskim, ten poj- których 
A fe uyn, i À ZK F A A ych tamże nabyć można. łat dbi (a być 
Kraków dnia 14 Grudnia 1870. mie ważność przedsięwzięcia, stanowiącego zarazem najpiękniejszy pomnik dla tej| Zajmuje si Diani jak nejkrót ie ZĘ wizy-gaj d: i płatna przy odbiorze tomu ILI. —„Nabyć 
pini p Rasa jednej z najświetniejszych chlub współczesnej naszej literatury. — Prenumeratorzy Muson S AAEN] e | łe pana „Az a m móżna w głóv nych Księgarniach iu pod- 
„KŁOSÓW“, równie jak wychodzącego tymże nakładem „TYGODNIKA ROMANSÓW | Poleca również swój Skład wszelkich potrzeb piśmiennych, Herbaty, Rumu, Likierów, Wo- pisanych Wydawców w Poźnadiu. 


X. Bażyński, — X. Likowski-— 
X. Stagraczyński. — X. Zientkiewicz: 
(1794-2-3) 


Hr. Mieroszowski. dy kolońskiej, Parfumeryi, Kosmetyków, Fajek, Cybuchów, Cygarniczek i wielu innych tego 


rodzaju przedmiotów. 
Utrzymuje główny Skład komisowy Was ogniotrwałych z fabryki 
pp. Wertheima i Spółki, (1834-1-4) 
BaF Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. Q 


- BANK GALICYJSKI 


dla Handlu i Przemysłu 


wydaje 


ASYGNACYE KASOWE 


po zir. 500, 1000 i 5000, 


6), procent płatne w % miesiące po wypowiedzeniu, 
Sao w » w 1 miesiąc ., » 


i POWIEŚCI“, pragnący otrzymać dzieła Józefa Korzeniowskiego (gdyż 
- {do tego bynajmniej nie są obowiązani), odbierać je będą w kilku arkuszowych do- 
datkach przy każdym numerze jednego ze wspomnionych pism, w ciągu idących po 
sobie dziesięciu kwartałach. Całość wydawnictwa obliczoną została na dziesięć tomów 
wielkiej Ski, z których każdy zawierać będzie przynajmniej po 30 arkuszy druku 
i kosztować będzie po złr. 3 c. 40. Prenumeratorom zaś „Kłosów* lub „Tygodnika 
Romansów i Powieści“ oddawany będzie po-cenie kosztu, to jest po złr. ł cent. 70. 
Dzieła Józefa Korzeniowskiego kosztują obecnie około 120 złr., edycya zaś podjęta 
naszem staraniem nie będzie więcej kosztawać prenumeratów pism, naszym wycho- 
dzących nakładem, jak złr. 17, a nie prenumerujących „Kłosów* lub „Tygodnika Ro 
mansów i Powieści“ złr. 34. (1835-1 6) 
Przed;ł ta wynosić będzie: 

a) x rosy bez dodatku Dzieł Józefa Korzeniow- 
skiego, po cenie dotychszasowej u D. E. Friedleina w Krako- 
wie, kwartalnie złe. 3 c. 30 na prowiacyi z p:zesyłką W opasce złr. 3 e. 82. 

b) Kłosy z dodatkiem Dzieł Józefa KKorzeniow - 
skiego u D. E. Friedleina w Krakowie kwart:lnie złr, 5, na 
prowincyi z przesyłką w oOpasce złr. 5 e. 75. 


Tygodnik Romansów i Powieści 


wychedzić będzie w ciągu roku 1871, w objętości, zakresie, formacie, i n 
papierze tym samym jak dotąd, najregularsiej w każdą Sobotę każdego tygodnia. 


Dodatek I. 


do 


Katalogu nakładowego i komi- 
sowego księgarni 


J. K, Żupańskiego:. 


SEL da E L1 DAEA SZBAB 
ukończony, a zarządza: 
Agronom jacy aleo od 17 lt 
większym majątkiem, życzy sobie objzć 
od Św. Jana r. p. podobna posadę, czy to 
w Gralicy! czy Królestwie Polskiem. 
Ioteresowanym udzieli Adwinistricya 
„QCzasu* blższych szczegółów. (169--5) 


Rok 1870. 


Bolestawity z roku 1869 Rachunki, w 8ce, str. 
671, r. 1810, 3 tal. 

— Tułacze. Tom III. obejmujący : Po roku 1850; 
księga 1. Twarze się mienią ; księga 2. Noc 
2go Listopada; księga 8. Niedola i niewola; 

księga 4. Tułacze dzieje; księga 5. Na pa- 

zystłm bruku; księga 6. Ostatnia włóczęga; 
w 8ce str. 409, r. 1870. 2 tal. 

Wł. Bełza Abecadloik w wierszykach, wydanie 
2.13. z obrazkami w 8ce, str. 52, r. 1870, 
16 sgr, 

X. Choiński. Słowo o języku polskim przy spo- 
<%obności wieca językowego, w 8ce 71 str. r. 
1870 12, sgr. 

Dra Wojciecha Cybulskiego, profesora Uniwer- 
sytetu Wrocławskiego, 54 o poezyi pol- 


skiej w pierwszej połowie X wieku, prze- 


« 

' Damen— Herren! 
Bei einem concessienirten Central- Bu- 
reau werden an allen Orten Bare- 
pes sowchl  schreibkundige Damen, 
als Herren jeden Standes unter gu» 
ten Gehalts-, Provisions- und Pensions- 
Bedingungen zu engagi: ea gesacht. Die- 
se Anstcllungen cignen sieg beson- 
ders ftir eva rentables Nebeneinkommen, 
indem ein Verlassen des Wohnortes 
dabei nicht nóchig wird. — Die Be- 


ma 


e Swoi By DoE: Przed; ł=ta wynosić będzie : £. , - 
EO awiera siron: 206, Il. tom stk. 296, a) Tygodnik Rom i Pow., bez dodatku Dzieł 5, „ 55 w i dni 9 % schiiftigung besteht in leichtea Bu- 
r. 1870. 3 tal. Józefa Korzeniowskiego po cenie dotychczasowej u D, E oraz rokucjrhelten, -eplurdert keine aghë- 

ne Schrift, uad nimmt täglich nur 


Dzieje narodu polskiego rys dziejów porozbio- 
rowych od 1796—1834, 2 tal. 20 sgr. 

Dante Alighieri. Boska komedya — przekład 
Antoniego Stanisławskiego, w 8ce większej, 
str. 840, r. 1870. 4 tal. 

Walery Eliasz. Ilustrowany przewodnik do Tatr, 
Pienin i Szczawnie, w Sce str. 254, z 22 il- 
lustracyami i mapą Tatr. r. 1870. 1 tal. 15sgr. 

Jackowski. Rzut oka na nasze zasady, sprawy i 
potrzeby, r. 1870, w Sce str. 64, 10 sgr. 

Karol Kozłowski. Zbiór zabaw, gier i rozrywek 
dla młodzieży, wydanie 2, znacznie pomno- 
żone i objaśnione licznemi obrazkami w 8ce 
str. 184, r. 1870. 1 tal. 

Stanisław Koźmian. Pisma wierszem i prozą 
Tom I. w 8ce wiz str. 333, r. 1870. Żtal. 

Józef Łukasiewicz. rótki historyczno-statysty- 
czny opis miast i wsi w dzisiejszym owie- 
cie Krotoszyńskim od najdawniejszyeh cza 
sów aż do roku 1794, 

1. Obwód Kobyliński, w 8ce większej, stron. 
410, r. 1870. 2 tal. 15 sgr. 

L. Ostrowicz. Mowa żalobna ua pogrzebie Era- 
zma Stablewskiego, miana w Wilkowie pod 
Lesznem dnia 16 Września 1870 r., w 8ce, 

„ str. 17, r. 1870. 10 sgr. i : 

Ojcze nas-. Tom I. (wstęp) wydanie drugie, w 

8ce wielkiej, str. 351, r. 1870. 2 tal. 
atrycyusz, powieść dramatyczna, w 8ce, str, 218 
r. 1870. 1 tal. j 

Pamiętniki z okmnaitego wieku; tom XI. zawie- 
rający: Pamiętniki Michała O ńskiego o Pol 
sce i Polakach, od r. 1188 do końca 1815, 
przełożone z języka francuskiego. Tom I 
w 8ce str. 355. r. 1870. 1 tal. 15 sgr. 

— Tom II. w 8ce, str. 298, r. 1870, 1 tal. 15 sr. 

Władysław Terma. Sceny Życia Litewskiego, 
w 8ce, r. 1870. str. 162, 15 sgr. 

Wybór nabożeństwa najpotrzebniejszego z ksią- 
żek aprobowanych wyjęty, w 32. str. 292, 
r. 1870. 5 sgr. (1724--3) 

Zawadzki Wład. Z teki literackiej, w 8ce, str. 
339. Poznań. 1870. 1 tal. 10 sgr. 


| einige Stunden in Aospruch. Dem 

Offert sind 50 kr: in landesiiblichen 
| Briefmarkea oder Fapiergeld, für 
| Riickantwo. t und Frankatur gefäl- 
ligst beizufiisen -und dasselbe sub 
C. B. F. Nr. 1766 zur : Weiterbe- 
förderuag an die Annoncen-Expedition | 
des Herren Sachse et Comp. in Kern 
(Schweiz) zu adressiren. (1607-4-6) 


Friedleina w Krakowie kwartalnie złr. 1 c. 40, na prowincyi z prze- 
syłką w o pasce złe. 1 c. 66. 

b) Tygodnik Rom. i Pow., z dodatkiem Dzieł 
Józefa Korzeniowskiego u D. EK. Kriedleina w K*:- 
kowie kwartalnie złr. 3 c. 10, na prowincji z przesyłką w opasce złr. ő e. 60. 


Dzieła Józefa Korzeniowskiego 


wydwaane staraniem Redakcyi „Kłosów,* wychodzić będą po jednym tomie 
kwsrtalnie, objętości 30 arkuszy Ski ścisłego druku, cena którego dla osób 
nieprenumerujących „Kłosów* wynosić będzie złr. 3 e. 40. 

UWAGA I. Ponieważ całe wydawnictwo obliczone zostało na dziesięć tomów, mają- 
cych dla prenumeratów „Kłosów* lub „Tygodnika Romansów i Powieści“ 
kosztować razem złr. 17 — przeto w razie koniecznego powiększenia 
liczby tych tomów lub mieszczącej się w nich ilości arkuszy, Redakcya 
obowiązuje się nie podnosić ceny ogólnej nad kwotę siedemnastu złr. 

UWAGA IL Osoby nieprenumerujące żadnego z obu pism wyżej wymienionych , za- 
płacą za każdy tom po złr. 3 e. 40 bez względu na mogącą się okazać 
ilość takowych. 

UWAGA II. Dla prenumerujących „Kłosy* lub „Tygodnik Romansów i Powieści* 
wraz z dodatkiem Dzieł Józefa Korzeniowskiego, dzieła te dołączać się 
będą w ciągu idących po sobie dziesięciu kwartałach, zaczynając od 1go 
Stycznia 1871 roku do każdego numeru „Kłosów* lub „Tygodnika Rom. 
i Pow.*, w ilości dwóch lub więcej arkuszy. Prenumeratorowie zamiej- 
scowi mogą także, stosownie do życzenia, odbierać wspomnione dzieła 
i jednorazowo przy końcu każdego kwartału, 


Warszawa w Crudniu 1870 r. 


S. Lewental, 


Redaktor-wydawca „Kłosów* i „Tyg. Rom. i Pow.* 


BILETY KASOWE 


pe zir. 50 i 400, 


przynoszące B* os o procentu rocznego, wypłacalne 
w 3 dni po wypowiedzeniu. 


Dwa Buhaje ii; 
Jo lenderskiej, 

3 czystej rasy „Suffolk,“ de 

Prosięta sprzedania u d zierżawoy dóbr 

Mszana dolua, ost. poczta tamże. (1797-27) 


Tenże Bank podejmuje 


komisowa sprzedaż i kupno zboża 
i wszelkich produktów na wywóz 
za granicę, 


oraz przyjmuje 


zboże i mąkę na sliład tranzytowy 
w Spichrzu swoim przy ulicy War- 


Szawskiej, 
Kraków 13 Grudnia 1870 r. 


Powszechnie ulubiony i według uzBA 
nia lekarzy wypróbowany 


s t yryjski 
Sok ziołowy, 


jest zawsze świeżo do nabycia | 
w Krakowie: 
u pp. J. Jahnaą i IWW. Fenza. 


Jedna flaszka kosztuje 80 cent. 
(1732 6-48) 


NF. JJ JQJDLJ_L___gó08 


Dyrekcya. 


(1836-1-) 


134 | IR yy; wszelkie cierpienie 

Nakładem Księgarni Ces. król. 16 : wyłącznie uprzyw. W [$ i LEl ptak v.jednej m. 
J. AA PELARA ( am TEE m y gulok anti-newralgijnyeh Dim ÓRONIER Skład 
> y a r LI ar Ð- 

w Rzeszowie, pr awdziwy = 7 OCZYSZCZONY Skład fabr czny towarów piankowych aaie, ER ny aD EOD perc” 
arola obera kiego przy ulicy Floryańskiej --. w Brodach i 


wyszedł i jest po wszystkich Księgarniach 
da nabycia: 


SWIATEK BOŻY 
iŻYCIE NA NIM 


przez 
Szczęsnego Morawskiego. 


7 > e . M. Kullaka z 
w Wiedniu, Kórotnerstrasse Nr. 34, e dad ro a A wc OE ) 
zaleca swój obficie zaopatrzony Skład prawdziwych pian- z 
kowych F'ajek, okutych srebrem chińskiem od złr. 1 do 6. 
s Z okuciem srebrnem 13 próby od 5 do 25 złr. 
Prawdziwe Cygarniczki piankowe i Fajeczki z cybu. 
szkiem drewnianym lub bursztynkiem, od 16 ct. do 1 złr. 


Cygarniczki piankowe Z rzeżbą lub bez rzeżby, z cybuszkiem ze słoniowej kości lub 
bursztynkiem od złr. 1:50 do 50. — GA$" Najnowsze pudełka z przyborami do pale- 
nia, zawierające: zapałki, knot i jednę lub dwie fajki piankowe z. bursztynem od złr. 1:50 
do złr. 3. — æ Prócz tego wielki wybór przyrządów do palenia 1 towarów tokar- 
skich. — gf Polecenia zamiejscowe wypełniają się szybko za pobraniem należytości 
pocztą. — ga Cenniki, rysunki wzorów darmo i opłatnie. (1444-1220) 


Olej tranowy z watroby miętusowej 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 
Najczyściejszy, najlepszy, najnaturalniejszy i znany jako najskuteczniejszy środek 
'a cierpienia piersi i płuc, m skrofuły, wyrzuty 
skórne, choroby gruczołów, osłabienie i t. p. flszka 
po M zł, albo w moim składzie fabrycznym w Wiedniu, Bickerstrasse N. 12 (*) 
albo też w znaczniejszych A;tekach i Handlach korzennych monarchii prawdziwy 

do nabycia, pomiędzy innemi u następujących firm: 
w Krakowie: F. Gralewski, J. Trauczyński, Dr Sawiczewski, aptekarze, J. N. 
Walter, kupiec. — we Lwowie: A. Berliner, Rucker, aptekarze Markiewicz i Wojczyń- 


DEF Podarunki na Boże | 
Narodzenie i Nowy Rok? 
Znaczny od wielu iai ; 
używający zasłużowej § 
k sławy 
Sklad zegarków 
M HERZA 


zegarmistrza w Wiedniu 
Stefansplatz Nr. 6 


Cena S$0 cent. 


Nowsze dzieła nakładowe powyższej 
Księgarni: 
Bugno M., Przewodnik w praktycznej nauce 
stylu dla szkół początkowych, 1 złr. 50c. 


Bobrecki J., Książka Kucharska, 1 „ 60,|%; A. Horn, kupcy i J. F. Klei c 23 

. pcy i J. F. Kleina wdowa i Rissler, — w Brodach: M, §. Franzos, ej I ac wiwa 

Segel E. Dr., Podręcznik Sado- kupiec, — w Buczacza: F. Popowicz i A. Kercel, kup.— w Czerniowcach: O. v. Alth, = eS n nka UE 
brze regulowanych zegarków za 


wo-Lekarski . . . - - - - Ko" 740% 
Winogrona jake środek leczni- 
czy, przez Dra Ed. Segla. — „ 40» 
(1824-4-6) 


F. Krzyżanowski, aptekarze; Szymon Merdinger, Ignacy Schnirch, N. Agopscowicz, 
Stefanowicz et Assakiewicz, Bracia Tabakar, kupcy — w Czortkowie: L. Noss i 
Markus Brennholz, kupcy — w tlorodence: J. Neuburg, kupiec — w Kossowie : 
M. Camil, kupiec. — w Kołomyi: M. Bolchower, D: Kramer, J. 8. Friedmann, ku- 
pcy, M. Nowicki, aptekarz — w Monasterzyskach: J. Lipschiitz, kup. — w Mości- 
J . wnione wsz ienia ka-|3kach: G. Schalboth, aptekarz — w N. Sączu: 8. Lichtmann, kupiec — w Nadwor- 
nałów oddechowych ustępują w je nej chwili|nej: Taube Grifel kupiec —w. Oświęcimie: J. , Grzesicki, aptekarz. — w Przemyślu: 
po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. Levas| F, Nahlik, aptekarz — w Rzeszowie: J. Schaitter i Spółka, kup. — w Suczawie: 
p abw po bf zajazdy TE rau- | Bracia Josefowits, kupcy — w Stanisławowie: J. Kalmann, kup., Ferd Stecher ap 
czyńskiego i p. W. Kedyka — we Lwowie w æ tek., Chaim Halpern, kupiec— w Stryju: Emerich Boberski, kupiec— w Tarnowie: 
p. p. Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M |J. Czemeryński, aptekarz, J. Wolfa Synowie, kupcy — w Zaleszczykach: J. Ko- 
ullaka. (1109-40) | ——— drębski, kupiec — w Złoczowie: Leon Ney, kupiec. 
(*) Tamże jest także jeneralny Skład dla austryacko - węgierskiej monarchii fabryka Eks- 
traktu słodowego Bra Lincka spadkobierców w Sztutgardzie i Olschowsky et Wachs- 
mann w Wrocławiu. (1446-1-) 


rocznem zaręczeniem według cennika. $ 
Logarki kieszonkowe genawskie, 
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr. 
n Z złot. brzeg. do ods. 13—14 „ § 
n 4 podwójną kopertą 15—17 
„ ankrowe o 15 kam. 16 19 
» Z podw. kop. 18—23 
„ ang. z kr. szkł. 19—25 
„ remontoary 28- 50 
a  » Z podw.kop.35—40 
dto z kryszt. szkłami 30--36 
„ N.3 złot.o8k m.30—36 
damsk. o ś i 8 kam. 25—30 
„ ze złot. okrywk. 35—40 
„ omal, z dyam. 38—48 
dubelt. o 8 kam. 40--48 
ankrowe o 15 kam. 35-44 
„ lepsze złot. okr. 45 
170, 80, 90, 100--140 „ 
s „ damskie . . >» 40—48 , 
„zpodw.kopbó—56 „ 
remontoary, 7U, 80, 90, 100 , 
B „ 2 pod. kop.110, 120150 ,„ 
Badziki ze zegarkiem 2 złr. 
Budziki ze zegarkiem zapalające przy 


Piwo pilznieńskie (czeskie). 


Browar, którego wyrób pod nazwiskiem Piwo pilznieńskie 
od 28 lat się rozpowszechnił, istnieje pod firmą: 


Bürgerliches Brauhaus in Pilsen, 


a piwo to prawdziwe można sprowadzać z pewnością tylko pod adre- 
sem: Bürgerliches Briiuhaus in Pilsen. 

Wiadro kosztuje b zër. 90 C, netto za gotówkę na miej- 
scu w naszym browarze. (1781-2 16) 


Pilzno (w Czechach) 4 Grudnia 4870 v. 


Bürgerliches Bräuhaus. 


Duszność, i ka, katary zada 
z e La cie 
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ilustrowane Cenniki KE JS 
przesyła na żądanie darmo i opłatnie EIEEE IETEICA TARAR ERR RRR] KŁ 


Skład fabryczny towarów 
m srebra, chińskiego i alpacca 
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a | goa 
X we Lwowie, w aarakowie, w Opawie, 
_uliga Halicka, 306. 19 — Rynek Główny — 19 


Główny Rynek. 


ióurcze epiieptyczne (wielką chorobę 


p- E M. L. Raudnitz [2 > ZE ę o ag wstawaniu świecę 9 złr 
es Jo ue = i p kuruje listownie lekarz specyalnie chorób epileptycznych Pr ©. Kil. asg 00 
w Wiedniu, (7551-12 Z E me K L E M E N S RO S E NTAL. o © 3 Ra w Berlinie‘ Louisenstrasse 45, Już przeszio Ay) ea (1256-144.208) Zegary ścienne własnego wyrobu 
Kohimaskt i8 AE FSA poleca „c SR z dwułetniem zaręczeniem 
j F Į 2 2 EX 00 dzio do nakręcania 10, 13 złr. 
«ilin PIE gs pe 8 dni 16, 16, 20. 
$% RF swoje Sklady 3 & E3 3 da nA Kół el e : FAKT: Z c” uż z $ r Aje EW | 4 $ $ tta É y EEG z » zy * La (1188-10% 
ZĘ E A z A gs F s EIEE ta Fa ta ta ta ta te TA A tA al AAA „M Naa bici d.i ' 130, 3 
ÇJ SE sj gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, ay i kortów, bie- 3 ESC f ŻA ZA 2 — i = z e fo Ly ea: ae! | z > 
WB S li k tek, plaidów, kapeluszy, butów,lasek, parasoli i = 9S gpp y + Opakowanie za zeg i s 
SG) Sag Hzny, krawa es, p R peluszy, £ , paras S 1 w w pakowanie za zegary ścienne 1:50 e. 
SE 3 = gi przedmiotów do podróży pl ch A Pa BZYA wyborze ż.Ę 5 | Z Epsencyo Mer wowa T m oreil. nrar AES JAk najprodzej. 
= 0-408 > mam = H 2: 4 . 
$s A E AC > ć hah po cenach RE. z ze. EE Tysiąckrotnie doświadczona przeciw migrenie, kurczowi w głowie, padaczce, kurczo- pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze- 
EERE V S 2S5 Przy mują się wszelkie zamówienii na ubiory męzkie według miary, >, wi żołądka, osłabieniu, reumatyzmowi i t. p. flaszka po 80 cent. i 2 złr. 
s." S p40 tudzież na szycie maszynowe służące do pracowni krawieckich,szewskich, S4 M il M ść d i 
3 Erna Ik 8 Azi kapeluszników, ozapników, jak niemniej do szycia wszelkiej bielizny. GZ, Dra ore a 0 WG eran , SES A YE 
Š š Kod] E NE Prawdziwa woda Kołońska. — Słynny Balsam Vetoryniego.— p $ jedyny i najlepszy środek przeciw dnawości i gośćcowi, po 1 złr. C = 
RZEŹ 7 TE Ekstrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 ct.— 8: Do nabycia w Wrocławiu u aptekarzy PP: Olschowsky et Wachs- "m D mef" ER 
aż c] EE s Doborowy Fortepian jest do wynajęcia. (1066-28-) p E 3 Krakowie w aptece p. Józefa; Trauczyńskiego. (1613 8-26) ŻE i rę się SWS 4 do- 
d mT ieii i "Se ER: ~ ALS Ran ączają SI isty zwrotne 
TWYM % 15748748! ?ą50 574574504) ią A A: k! $: 4> s K * 
ETA AOS AOR TARTAK KZK | ORO KO IE EK NA NAAR | Pod Lwow kiego. 
i Qzcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. Rzgd'ca Drukarni: Józa/ Łakociński 


